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D głeazeala p r z y ja j j ą  wa Lwewia:
H.tir* Administracj i  ,Dxieaaik< P o l i k i s g s *, pla« 

Marj&cki 1. 6 i 7 i Biaro d*iennikóvr Ugdwika 
PI <j La a ulica Karola Ludwika 1. 9.

’V« Wiedaiu: pp. Haasenstein *  Yogler, (Otta Uuuri, 
U. Dukes, H. Schalbk. A. OppelU’* Nach., auJrlf 
Moue i i. Danneberg; w Paryżu: C. Ada a  88. 
rue de A a m u r

Ogkaseaig „..yjmnje lię za obiatą 1 0  ceatów od jodaego 
wierna drobny* drukiem (petit).

Ooaiesieaia o ślubach, zaręczynach i iaae prywatę* 
komunikaty po kronice za jeden wiem 5 0  ct.

Prywatne koreap.udeacje 1 8  i aekrologja 8 0  ceat6w od 
wierna.

^'-bno ertoneaia l*/i centa od wyrazu. P i mieszkania 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

ftek taB y  w ruarycc N id asłu e  30 ct. ad wlarcza* wychodzi n j l  w y łą c z a ją c  n iedz ie l l św fe t  o g o d z iw e  8 .  r a n o

Pi-zedptctu *;■«<» wa Lwowli
h<!c; s ic  I ś  zŁ y  - póuO C uu 9 . zl. — k w a rta ln ie  4 rl 

59  c t  —.esięcA ^ie 1 zl. 50  c t., za  p ..e s y tk ę  da 
do m u  d o p lack  się  90  c t  m iesięcznie.

?• p n s y lk ą  pocz to w ą w  p ań s tw ie  a n s tr ja c k ie * . roczn ic  
24  zł. — p ó łro czn ie  12  zl. — k w arta ln ie  6 zl. — 
m iesięczn ie  2  zl.

I  r  esy lką  pocztow ą za  g ran icę  do Jk ijc n  N iem iec o czu c  
50  > i r ‘t  — k w a rta ln ie  12 m arek  50  fenigów  — 
do F ran c ji, Anglji, W loeb  i Szw ajcarii ro c z n i•  «f> 
franków  — k w a rta ln ie  20  franków .

■>:o  •  P e d a k c j i  , D zienn ika  Po lsk iego* , plac M rtj»c» 
liczba 6 i 7 . T e le fo n  N r. 171 .

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j e  n i e  z w r a c a

(T*** „Ozlaaalka F a l s k i e j  kasztaja 6 ct

■»a

! Czas'odnowić przedpłatę 1

„DZIENNIK POLSKI”
kosztuje

we Lwowie: 
kt. rtaule zł. 4 5C ct. 
eioslęczale zł. 1'5U ct.

na prowincji: 
kwartalule zł. 6‘— ct. 
naleslączale zł. 2 — ct.

iZa przesyłkę do doau aluslrcznle 20 ct.)
1'ionum erato row ie  .D ziennika Poisziego* m ogą 

nadto  prenum erow ać

po z n i ż o n e j  c e n i e
najlepsze pism o dla kobiet (w raz z krojem  i do­

datkiem  powieściowym)

„B LU S Z O Z ”
po cenie:

we Lwowie: 
b.wrtalnle zł. 1'50ct. 
nleslęcza.e zł. — *50 ct.

na prowineji: 
kwartaiale zł. 2*40 ct. 
miesięcznie zł. —*80 ct.

Słuszne uwagi.
Lwów 3 września.

W St.-Peterlurgskich Wiedotnoiiharh czy ta­
my, co następu je :

,S ą  ludzie, którzy wszelkie zwiększenie się 
cudzego m ajątku uw ażają za uszczerbek własnej 
kieszeni. W szelkie pow odzenie życiowe człowieka 
znajom ego w ywołuje w nich ostre uczucie 
krzyw dy. Gdy zaś ten znajom y, b ro ń  boże, jest 
bliskim  przyjacielem  lub krew nym  — wówczas 
ci dziwni ludzie wylew ają żółć.

,C oś podobnego przypom inają w  swej po­
lityce kresowej nasi patrjoci zachowawcy, upa­
tru jący  uszczerbek Rosji w Każdym objaw ie ży­
cia tych składowych żywiołów państw a rosyj­
skiego, którzy cenią praw o .chw alen ia  Boga 
we własnym  języku* i m niem ają, że współdzia­
łać na korzyść wspólnej ojczyzny m ożna bez 
koniecznej potrzeby ubierania się w seaty m o­
skiewskie. Z pianą na  ustach rzucają się nie­
którzy .z a c h o w a w cy  na takich liberałów , wszel- 
kiemi środkam i — od wym ysłów dziennikarskich 
du form alnych denuncjacyj — starając |ję  zdusić 
to życie, nie odpow iadające szablonowi.

.B ez przerw y cynicznie szydzą z pracy 
kulturalnej Ukraińców  galicyjskich, ze szczero­
ścią naiw ną w yrażając swą pogardę względem 
tej narodow ości, o której iu teresa rzekom o się 
troszczą. W  jednej z niedaw nych notatek  
Świętu  znajdujem y pow tórzenie zwykłych n a ­
paści na t. zw. ukrainofilów . Czas byłoby, 
m ów iąc naw iasem , wycofać z obiegu ten te r­
min. Jak wśród Francuzów  nie może być fran - 
kofilów, w śród Polaków  — poionofilów itd. 
— tak  sam o niem a i ukrainofilów , lecz są 
tylko U kraińcy, zupełnie określona jednostka 
etniczna z określonem i praw am i historycznem i 
i kulturalnem i. Sw iet nazyw a bogaty i piękny 
język plem ienia m ałoruskiego, śm iesznym , 
sztucznym , stw arzanym  dla polityki, n iedo­
rzeczną m ięszaniną słów*, której .n ie  rozum ie 
lud ani w Galicji, ani w naszych gu tn rn jacb  
uało rusk ich* . Lecz pr:ecież przy dzisiejszym 
poziomie oświaty w Rosji chłop kostrom ski 
chyba nic nie zrozum ie z artykułów  w stę ­

pnych Swietu, a tym czasem  Sw iet oczywiście 
nie zdecyduje się na  wyciągnięcie stąd  w nio­
sku, że język tych artykułów  w stępnych jest 
sztuczny, błazeński i niedorzeczny.

.R ob iąc  w yrzuty Ukraińcom galicyjskim , 
Swiet staw ia za przykład Czechow, którzy czy­
ta ją  swe referaty  w Rosji po rosyjsku, nie o b a­
wiając się o u tra tę  rów noupraw nienia swego 
języka z rosyjskim . Ale przecież na p raw a ję ­
zyka czeskiego w Rosji zam achów  nie było, a 
w swej ojczyźnie, gdzie m uszą walczyć z nie­
mieckimi K om arow pnn, okazującym i im życzli­
wość, Czesi zapewne w podobnym  w ypsdku nie 
zrzekliby się w ystąpienia w swoim  języku, cho­
ciażby uznaw ali wielkie zalety języka Goethego 
i Kanta. W  charakterze ostatecznego argum entu  
Swiet przytacza zdanie znanego sławisty, prof. 
Jagicza, k tóry , widząc w języku rosyjskim  wszel­
kie cechy przyszłego języka wszechsłówiańsaiego, 
robi w yrzuty Słow ianom , niedbającym  o przy­
swojenie tego języka. Sądzim y jednakże, że przy­
szła ro la języka rosyjskiego w świecie słow iań­
skim nie tylko nic wyłącza konieczności rozw oju 
oddzielnych literatu r w innych językach słow iań­
skich, ale w znacznym stopn ia  zależy od n ie­
skrępow anego w zrostu narodow ej św iadom ości 
słowiańskiej, nieodłącznej od pielęgnow ania przez 
każdą narodow ość ojczystego języka i p iśm ien­
nictwa*.

Pomiędzy generalissimusem tuieckiej artylerji, 
marszałkiem Z e c k i — baszą, a ministrem marynar­
ki H a s s a *  baszą, — jak donoszą ze Stambuła do 
Beri. Lokal Atus. — wybuchł oatry konflikt, po­
nieważ Hkssan basza w arsenale na Złotym Rogu 
urządził fabrykę broni, sprowadził z zagranicy maj­
strów rusznikarskich i wrzekomo skonstruował d w a  
u o we typy karabinów. Zocki bssja poszedł na to 
ze skargą do sułtana, gdyż w Tephane istnieje od- 
dawna już fabryka broni, jemu oczywiście podległ- 
jąca. W tej fabryc. stoi 135 maszyn do wyrobu 
broni, z nich jednak ledwie 1 0  w ruchu, reszta 
stała się z biegiem lat zupełnie nie do użycia. Otóż 
sułtan polecił, aby zakupiono nowe maszyńy dla To- 
phane i tylko tam broń wyrabiano. Tymczairm 
Hassan basza postanowił, łącznie z niejakim Mehe* 
med baszą, urządzić sobie osobną fabrykę broni, 
w której ma być wyrabiany nowy system karabinów 
.Osmanli*, wynalazku pewnego podoficera m iryuar- 
ki tureckiej. Tym karabinem chce on bowiem uzbroić 
marynarką tureczą. Drugi, niby to nowy model ka- 
rabina — jak zapewniają rzeczoznawcy — jest ni- 
czem innem, jak tylko w drobiazgach zmienionym 
karabinem Mauaera.

Także w dziale a r t y l e r z y c k i m  nie szczędzą 
wcale grosza na coraz to nowe obsUlunfci, lecz w 
tern bieda, że one nie dostają się najczęściej na 
miejsce swego przeznaczenia, lecz pomnażają sobą 
olbrzymie już zapasy starego żelaziwa i bronzu, któ- 
remi od góry do dołu zapełnione są literalnie ma­
gazyny artylerzyckie w Tophane. Z tymi .skarbami* 
ani rusz rozstać się tureckiej administracji wojennej 
i gdy niedawno temu zgłosił się pewien amator ta­
kiego towaru, ofiarowując nawet korzystne warunki, 
nawet nie rozpoczęto z nim rokowań. Dla starej 
broni w ogóle zdają się Turcy żywić szczególniejsze­
go rodzaju pietyzm. Inaczej nieDodobna sądzić, wi­
dząc, jak turecka administracja wojskowa ściąga 
stare, do niczego już nie przydatne armaty, ze wszy­
stkich stron państwa do Stambułu. N. p. niedawno 
temu pomiędzy sorowadzorymi z Krety było mnó­

stwo takich, które widocznie długie już dziesiątki 
lat p o d  z i e m i ą  spoc.ywaly. Koszta przewozu ta­
kiego rupiecia przenoszą oczywiście o wiele rzeczy­
wistą tegoż wartość. Równocześnie dział nowszych, 
naturalnie bardziej od tamtych wartościowych, nie 
uważają Turcy za rzecz cenniejszą i poszanowania 
godną, ale lokują je w magazynach razem z kupa­
mi Zardzewiałego żoUziwa. Faktem jest, że można 
tam spotkać 24 cm. dzula forteczne z fabryk Kruppa 
w E t.jn , dostarczone przed 10 laty, a które nie 
zostały nawet ustawione do tej pory.

Inny przykład niedorzecznej, a wysoce marno­
trawnej gospodarki baszowskiej. Oto gdy wysłano 
do Włoch stare pancerniki wojenne celem przebu­
dowy, to równie stare armaty, któremi one były 
urbrojone, sprowadzono z ogromne i i kosztami na- 
powrót do arsenałów 4ambuLkich I Jeżeli w ogóle 
było śmiesznem, że je zabrano do Genui, ś nie zdję­
to w domu z okrętów, to wprost niedorzecznem już 
było sprowadzanie starego żeleziwa do Stambułu. 
A jak mało monety było na ten traisport, najlepiej 
w:d*ć z tego, że oficer, któremu poruczono, nie miał 
dla siebie pieniędzy nawet na bilet kolejowy II kla­
sy! I nietylko, ze musiał długą drogę w III odby­
wać, ale co gorsza jeszcze, nie miał nawet na do- 
itateczne pożywienie w drodze. Z jednej strony ba­
szowie wyrzucają złoto za okno, z drugiej nie ms 
na opłacenie peasyj oficerów i urzędników. I tak 
idzie w państwie Ottomanów in  dulce infinitum...

K R O N I K A .  •
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie 1

ftalenaarz. Poniedziałek i4i :  Rozalji p. — 
sYschod słońca o godzinie 5 m nut 28, zachód o 
godzinie 6 minut 29.

Z niedzieli. Wszelkie rachuby ludzkie są 
w większej części zwodnicze. Niepowodzenie zwykle 
przychodzi stamtąd, akąd go się człowiuk najmniej 
spodziewa. Filozofja życia, poparta zresz ą ogromnie 
licznymi przykładami, mówi, że najlepiej ludzi uwa­
żać za złośliwe istoty, które gryząc, nawet nie zdają 
sobie sprawy dlaczego tak robią. Hipoteza antropo­
logów twierdzi, że najczęściej winoą tu jest natura, 
je; kaprysy, zapłakane niebo i powietrz? dżżyste, 
przesycone przegryzającą nerwt wilgocią, nieledwie 
mikrobami, roznoszącymi wśród ludzi myśli wstrętne, 
potworne swą brzydotą. Jeżeli w Londynie liczba 
samobójstw i zbrodni lest rokrocznie stosunkowo 
największą, to winą ma być tema atmosfera wie­
cznie chmurna, matowa, jakby puguebuwa. Jeżeli ta­
ką samą miarą mieliśmy oceniać i nas* .sympa­
tyczny* (szkoda, że niezbyt z wielu stron) Lwćw, 
to z wczorajszej niedzieli kronika policyjna powinna 
być tak czarno zamazaną, jak paszcz* Murzyna sa­
mobójcy, który leży jako topielec o godzinie 12  
w ncc bezksiężycową na dnie Morza cztrnego, wy­
piwszy przed śmiercią litr cały czarnego chemiczu go 
atramentu. Dzień bowiem cały był taki niejaki, taki 
nudny, taki bez barwy zdecydowanej i wyrazu. 
Trochę pogody jesiennej, trochę słońca, które­
go promienie miały coś z migotliwego blasku świec 
katafalkowych, a najwięcej chmur ołowianych, cię­
żkich, przygniatających i tego powietrza, na którego 
opisanie chętnie silił się w swych kryminalnych po­
wieściach tylko (iiboriau. A przecie w rezultacie 
wypadki wczorajsze nie mają w sobie nic tak tragi­
cznego. We Lwowie bowiem nie wiele jest tragi­
zmu. Nawet złe, które się tu przejawia, jest złośli­
we, ale w treści bezbrzeżnie płaskie i niepomyalowe.

.yjj Ze sfei sądowych. Minister sprawiedliwości 
przeniósł zastępców prokuratora państwa: Kazimie­
rza Angermanna z Kołomyi do Gzerniowiec i Ro- 
mana^Zdańskiego z Tarnopola do Kołomyi, oraz za­
mianował sekretarza sądu powiatowego w Burszty­
nie, Leona Bereźnickiego za3tępcą prokuratora pań­
stwa w Tarnopolu.

Wykaz „przedartych realności wllpcu 1899. 
Edward hr. Kalinowski kupił realność od Celiny Sze- 
liskiej za 4500 zł. Helena Schwarzer od Kalmana 
Kalb za 20.000 zł. Albina Hol i mann od Józefy Zie- 
mickiej za 5550 zł. Merdel Feigcnbaum od Samuela 
Kormanna za 115.000 zl. Eugenja Weigel od Ozja- 
sza Hirsch za 4 l.u 0 0  zł. Marja Rudzicka od Teo­
dora Strzelczuka za 21 59G zl. Antoni Torski od 
Jakóba Maschltr za 2 0 .0 0 0  zl. Eimche Silberstein 
od Wolfa Bas: za 4500 zł. Leopoldyna Staff od 
Anieli Kistryń za 8500 zł. Antonina Beszedits od 
Zofji Schnebaum za 15.000 zł. Zofja Schnebaum 
od Antonniny Beazedits za 39.900 zl. Maciej Sta­
chura od Heleny Szydłowskiej za 16.000 zl. Teo­
fila Fiedler od Agaty Powiożnik za 3500 zł. Jakób 
Rentachner od Betti Rentschner za 7500 zł. Zakład 
ubezpieczeń od wypadków od Stefana Szeligi Ły- 
szkiewicza za 15.000 zl. Rafał Langnas od Jadwigi 
Promińskiej za 44.151 zl. Aleksander Elster od Jó­
zefa Elster za 6500 zł. Rozalja Bourdon od dr. 
Wilhelma Bruchnalskiego za 14.000 zł. Mojżesz 
Klarfeld od Racheli L6 w za 2000 zl. Wincenty 
Chełmiński od Abuham a Schneid za 19.050 zł. 
Henryk Rapalski od Teofili Ubysz za 10.000 zł. 
Józefa Ziemicka od Józefi Fischera za 7000 zł. Ka 
tarzyna Wild od Władysława Naworola za 5175 zl. 
Chaim Schneid od Abrahama Schneid za 20.000 zł. 
Simche Schleifer od Salamona Lapter za 27.000 zł. 
Abraham Schneid od Betti Schneid za 10.000 ił. 
Samuel Bodek od Henryki Krzeczunowicz za 16.000 
zł. Abraham Bochner od Mojżesza Liebmano za
39.000 zi. Jan Wycbera od Andrzeja Goląba i
6 4 .0 0 0  zł. Edmund Riedel od Domiceli Muller z l

56.000 zł. Henr/kr Kr&eczunowicza od Samuela 
Gottlieb za 33.233 zł.

Awanturniczy dorożkarz. Wczoraj wieczorem 
obok dworca Podzamcze stojący dorożkarz Macinlach 
(ar. 149) dowiódł, że na.d .iwemi nerwami niezbyt 
panować potrafi. Pokłóciwszy się bowiem z ,  godzą­
cym* go gościem p. T., obił tego w tak niamiło- 
sierny sposób biczyskiem po głowie, że p. T. stacja 
ratukowa opatrywać musiała. Wojowniczym doroż­
karzem zajęła się bardzo energicznie policja.

Pojedyirsk między oficerami. Otrzymujemy 
następujące pismo: Na żądanie c. i k. komeny 11 
korpusu we Lwowie w myśl § 19 ust. pr. upra­
szam szanowną redakcję o umiericzenie w najbliż­
szym lub w drugim z rzędu numerze dziennika na­
stępującego sprostowania : Wiadomość podana w kro­
nice naszego pisma z 23 sierpnia br. pod tytułem: 
Sprawa pojedynku lwowskiego jest o ile dotyczy 
przyczyn pojedynku mylną. Według zarządzonych 
dochodzeń przez c. i k. konundę korpuśną, były 
przyczyną pojedynku motywa czysto osobistej, nie 
zaf narodowościowej natury

Nieprawdą jest również, jakoby wypadek po­
wodujący pojedynek wydarzył się podczas bankietu 
urządzonego z okazji uroczystości urodzin najjaśniej­
szego pana, bo zaszedł dopiero po bankiecie, między 
godziną 9 a 10 wieczorem. Nieprawdą jest wreszcie, 
jakoby księdza już przed odbyciem pojedynku na 
plac boju sprowadzono, przywołano go dopiero w 
chwili, gdy się przekonano, że ranionemu zagraza 
niebezpieczeństwo życia. Lwów d. 2 września 1899. 
Zk c. k. prokuratora psńatwa Niewiadomski.

Znaczna zguba. Żydowska akuszerka Betti

Braun, zamieszkała przy ul. Źródlanej, zgubiła v» zo­
raj przechodząc obok realności 1. 21 ul. Słoneczna 
znaczną kwotę, d o  980 zł. wynoszącą.

Takża Wypadek. Także .przytrafuneh*, jaki 
aię zdarzył wczoraj Janowi Hofmanowi na ul. Zielo­
nej n.e tak prędko ze  „ a  i nia byle komu się przy­
trafi. Oto Hofman, zaprószywszy sobie nieco we 
łbie, szedł ulicą i niechcąco wpadł..- do otworu ka­
nału otwartego. Ladwie go stamtąd, mocno potłu­
czonego wyciągnięto.

Samobójtftwb. z Bu Jzanowa donoszą nam pod 
dniem 2 września: Dzisiaj rano zastrzelił się tutaj 
plutonowy 1 szwadronu 9 p. dragonów znajdującego 
aię na manewrach, niejąki Juljan Meir, pochodzący 
z Madrawajeitie pod Górahumorą na Bukowinie. 
Był to żyd rumuński, który w tym roku miał iść 
do domu. Wczoraj przedstawił jednego dragona de 
raportu, a ten poszedł do rotmistrza i opowiedział 
o różnych malwersacjach, dokonanych przez Meiera, 
Dowiedziawszy się o tern Meier utrzelił sobie w łeb.

B&lon. Z Bóbrki donoszą nam. Dnia 1 wrze 
śnia od strony Siechów-Lwów, leciał balon w nor­
malnej wysokości unoszący się po nad wsią Dźwi- 
negród w powiecie boDreckim, gdzie zrzucił aćronau- 
ta chorągiewkę koloru austrjackiego.

Upierzeni tewarzysze. Stosownie do zunicjo- 
wonego we wszystkich krajach ruchu, aby ograni­
czyć zabijanie ptaków jedynie dla ich upierzenia, 
uważanem jest dziś w Anglji i w Ameryue za sho- 
king noszenie na kapeli szach prawdziwych piór cza­
plich, strusich skrzydeł, a nawet wypchanycn pta­
ków. Zadawalają się naśladowaniami i zamiast nie­
żywych ptaków używają żywych i to wyłącznie pa­
pug. Goprawda nie znajdują one m.ejsca na arcy­
dziełach modniarek, lecz przy pięknej pogodzi" by­
wają brane na spacer zamiast piesków. Modę tę 
wprowadziło Lilka mlodjch piękności waszyngtoń­
skich. Z początku budziły one niemałą senaację, 
gdy z jaskrawo upierzoną, gadatliwą papugą na rącz­
ce od parasolki spacerowały po ulicach i alejach. 
Wkrótce jednak zaczęto naśladować i obecnie nale­
ży do dobrego tonu, gdy młoda dziewczyna wycho­
dzi na przechadzkę z papugą, wyuczoną kilku uprzej­
mych zdań. Ptak, zastępujący niejako damę do to­
warzystwa, tworzy do pewnego atopnia piękną ozdo­
bę skromnej zazwyczaj toalety. Kolor sukni nie mo­
że naturalnie znajdować się w przeciwieństwie do 
upierzenia ptaka. Toaleta mutr fe/ś albo biała albo 
czarna, co najwyżej jeeno popielata lub bladoróżowa, 
albo taż posiada obaiyeie, którego kolor zgadza aię 
najzupełniej z upierzeniem papugi. Dopóki właści­
ciel* a rie dowierza ptakowi, trzyma gc przykutego 
na lańcuazku de rączki, później jednak papugL prrj- 
zwyezaja się i spełnia należycie swoje obowiązki.

Klejnoty n>IIJonarÓW. Pewne angielskie czaso­
pismo oblicza wartość klejnotów, znajdujących się w 
posiadaniu miljonerek nowojorskich, na dwa miljardy 
rubli Naszyjnik z pereł pani Gould kosztował około 
200 000 rubli, broszka 20.000 rubli. Najpiękniejszy 
zbiói pereł znajduje aię w posiadaniu p. Robertsa, 
który za naszyjnik zapłacił 300.000 rubli, a za parę 
kulczyków (perły jak grurcki) 100.000 rubli. Naj­
piękniejsze rubiny na świecie posiada pani Vander- 
bild, wartość ich wynosi miljon rubli. Pani Low 
nosi naszyjnik z pereł i djamentów, wartości 300.000 
rubli, a pani Tiffany paraduje w kulczykach kształtu 
motyli, których barwy złożone tą z drogich kamieni. 
Młoda księżnt Marlborough jeat właścicielką klejno­
tów wa.tości przeszło miljarda rubli; w jej skarbcu 
znajduje się pyszny naszyjnik z pereł, wartości
400.000 rubli, szmaragd wartości 40 000  rubli itp. 
Klejnoty żony -niljrnera Aston oceniają na półtora 
railjone rubli, między nimi są klejnoty, które ongi

Magnetyzm serca.
Opowiedziany nie przez fizyka.

D robny lodu waty depzezyk mży od rana, 
gęsta m gła zaległa ulice, a nieliczni przechodnie 
b rn ą  z rezygnacją d o  błocie, chroniąc się pod 
p a raso lam i Siedzę sam a w p o ^  u i nudzę się 
strasznie. Mieliśmy być w teatrze, ale na n ie­
szczęście zaziębiłam się wczoraj i przez kilka 
dni nie wolno mi wychodzić z dom u. Nikt ze 
znajom ych nie przyszedł, bo korauby się chciało 
wychodzić w taką słotę, m ąż jeszcze nie wrócił 
z m iasta, jestem  więc sam a i ziewam co chwili. 
Moglcbym w prawdzie czytać, ałe cały dzień nic 
innego nie robiłam  i w głowie mi się już kręci 
od tych wszystkich powieści.

Jedna szczególniej now ela silnie m  mnie 
spraw iła w rażenie. A utor z wielkim talentem  
poruszył kwestję m agnetyzm u, tak  ogólnie te­
raz rozbieraną i opisał losy dw ojga ludzi, k tó ­
rzy od pierwszego wejrzonia czują, że jakaś sda 
fa ta lna pociąga i :ta ku sobie... Jest to prąd  m a­
gnetyczny, k tó r mu żadne z mch oprzeć się nie 
może. D arem ne są ich w a li ',  oboje ulegają p rze ­
znaczeniu. Koniec był bardzo tragiczny, ale zato 
jakiegoż szczęścia oni zaznali 1... A ch : to musi 
być rozkosz rajska tak kochać!

Z westchnieniem  upuściłam  ks-ążkę. Mam 
dwadzieścia sześć lat, a fednak nie znam  je ­
szcze miłości, n 'e  znam  tego uczucia, k tóre  jest 
piekłem i niebem  zarazem , nie z ia m  tych w zru ­
szeń rozkosznych, eo św iatłem  tęczowem opro­
m ieniają życie.

Dziew iętnaitole tn ią dziewczyną wydano mię 
za sąsiada, bardzo porządnego i zamożnego 
człowieka, starszego odem nie o la t dwadzieścia. 
Nie kochałam  go, ale m atka m i wylłómaczyła, 
że to bardzo dobra p artja  dla panny, k tó rrj 
całym posagiem  była świeża, ładna twarzyczka. 
.M iłość przyjdzie z czasem* zapew niała. Uwie­
rzyłam  je j ; serce m aje było w o ln e , pan W in­
centy m iał dość sym patyczną pow ierzchow ność, 
okazywał m i wiele przyw iązania, polubiłam  go 
Więc i baz w strętu  oddalam  m u swoją rękę.

Od tego czasu m inęło la t siedm . Nie sp ra  ­

wdziła się przepow iednia m a tk i: miłość nie przy­
szła... Nie mogę jednak  skarżyć się na m ęż# ; 
kocha m nie, pieści, dogadza, otacza dostitk iem , 
nigdy złego nie powie słowa, ale mnie to  nie 
wystarcza... Mnie po trzeba duszy, któ 'aby mię 
zrozum iała, serca, któreby odczuło każdą m yśl 
m oją, um ysłu poetycznego, coby podzielał m oje 
m arzen ia; a tym czasem  m ój m ąż, choć bardzo 
poczciwy, dobry  gospodarz, pracow ity, wesoły, 
jest chodzącą prozą i wyśm iewa mię nieraz za 
m oje rom antyczne m rzonki.

Pow oli dochodzę do przekonania, że moje 
m ałżeństwo było wielkim błędem , który zwi­
chnął mi życie; nie jestem  szczęśliwą i czuję, że 
nigdy ;uż n ią nie będę. S taram  eię być dobrą 
żoną, w ypełniam  swoje obowiązki, ale co to  bę­
dzie, jeżeli kiedy spotkam  człowieka, który mię 
ujarzm i jednem  spojrzeniem , zapanuje nad  m oja 
dn izą i m ojem  sercem  P co to będzie, jeżeli nie 
potrafię oprzeć się wpływowi m agnetycznem u, 
który  mię porw ie i ubezwIadniP

Dźwięk dw onka zbudził m ię z zadum y; do 
pokoju wchodzi po chwili mój mąż, typ  wiej­
skiego gospodarza, czerwony, ogorzały, trochę 
rubaszny, choć złotego serca człowiek. Nie lubi 
m iasta, wiem o tem , a jednak, widząc mię sm u­
tn ą  i znudzoną, sam  m i zaproponow ał, żebyśmy 
na zimę pojechali do W arszaw y. Myśli ciągle
0 nowych dla m nie rozryw kach.

— F ata lna  pogoda I — m ówi, rzucając się 
n a  fotel — psa trudno  wypędzić... Góżeś tu  
porabiała, mola duszko?

— Czytałam  trochę — odpow iadam , w ska­
zując n a  książkę. — Słuchaj, W incenty  — do­
daję po  chwili — czy ty wierzysz w m agne­
tyzm  serca, w ten  wpływ tajem niczy, k tóry  
jedna istota w yw iera na  drugą, a którem u 
oprzeć się nie m ożna?

— G łupstw o! — woła mój mąż, k tóry  nie 
zna dotąd  co to nerw y, a o m agnetyzm ie mało 
co słyszał — nie zaprzątaj sobie głowy tak irm i 
bredniam i. O tl te  pisarki 3am i nie wiedzą co 
bazgrzą, a wy kobiety czytacie tu  z próżniactw a
1 wierzycie im jeszcze.

— Ależ to jest rzscz naukow o stw ierdzo­
n a! — wołam  — przeczytaj tylko tę now elę ...

— Jc.? A dajże mi pokój — ze śmiechem

ofuknął mię m ąż — to dobre dla was, ale ja  
nie chcę tracić czasu i oczu nad  ta tiem i ba­
nialukam i.

W idząc, że go nie przekonam , porzucam  
ten przedm iot i milczę.

— Jakże z twoim  kaszlem ? — py ta  m ąż 
po chwili — czy będziesz m ogtą być pojutrze 
u K arolostw a?

— N aturalnie, że będę — odpow iadam  z 
żywością — jes t mi już o wielo lspiej.

Byliśmy proszeni na  cb iad  do kuzynki 
mego męża, w ydany z pow odu zaręczyn jej 
córki. W iedziałam , że zebranie będzie dość liczne 
i za nic w świecie nie chciałabym  go opuścić. 
Miałam przeczucie, że dzień ten zaważy w m o­
jem  życiu.

** *
Kiedyśm y weszli do salonu, byłe już w nim  

ze dwadzieścia osób i na nas już tylko czekano. 
Zaledwie zdążyłam  przyw itać się ze znajom ym i, 
widzę, że pani K arolow a pruw adzi d i  mnie je ­
dnego z panów , pięknego, wysokiego bruneta.

— Przedstaw iam  ci, m oja droga, pana Eu- 
genjuszz... — mówi do innie — będzie twoim 
sąsiadem  przy o biedzie.

Podnoszę oczy na  niego i m im owoli p rzy­
chodzi mi na  myśl bohater owej noweli, k tóra  
tak silne spraw iła na m nie wrażenie. Taż sam a 
w spaniała, nakazująca postaw a, toż sam e śniade 
oblicze o szlachetnych, regularnych rysach, taki 
sam  wzrok tchnący sm utkiem  i pow agą. Czuję 
na sobie spojrzenie jego wielkich ciem nych oczu 
i nie wiem czemu aeri e mi bije żywiej i k r w 
uderza do tw arzy.

Jeszcze nie zdążyłam ochłonąć z pom ięsza- 
nia, kiedy piękny pan  Eugenjusz podał mi rękę 
i poprow adził do sali jadalnej. O przytom niaw ­
szy trochę, zaczynam rozm ow ę, ale ku wielkie­
m u m ojem u rozczarow aniu sąsiad m ój zam iast 
mię buwić, zbyw a krótkiem i odpowiedziam i i 
w głębokiej pogrążony zadum ie zdaje się nie 
widzieć naw et, co do ust niesie.

U daję, że jem , ale nic mi nie sm akuje. 
Obok m nie z drugiej s irnny  siedzi p a ra  narze­
czonych, k tó ra  o bożym świecie nie wie i prócz 
siebie nikogo nie widzi. Naprzeciwko mnie 
umieszczono mego męża, który znów pochłania

wszystko z wilczym apatytem  i Śmieje się tak 
głośno, że mi działa n a  nerw y. Mimowoli po­
rów nyw am  go z  in teresującym  panem  Euge- 
njusz n - ; czerw ona jego tw arz z poczciwem 
oczyma wydaje m i się jeszcze brzydszą i p o ­
spolitszą przy w ytw ornych rysach, m atow ej ce­
rze i m elancholijnym  wdzięku mego sąsiadh

Podaw ano właśnie pieczyste, kiedy wtem  
pan Euganjusz milczący dotąd jak  grób, zwraci 
się do m nie i patrząc w oczy tak, jak  gdyby 
chciał na w skróś duszę moję przeniknąć, p rz e ­
m aw ia m elo d y jn y m , dziwnie przejm ującym  
głosem :

— Czy pani wierzysz w miłość od pierw ­
szego spojrzenia?

Na te słowa dreszcz elektryczny mię prze­
biega. Spuszczam  oczy i zaczynam w achlować 
się gorączkowo, czuję jednak, że pan  Euge­
njusz wciąż patrzy  na m nie. 

f — Sam a nie w iem  — wyjąkałam, wreszcie.
— Czy pani wierzysz w m agnetyzm  serca, 

w ten  w p ł/w  tajem niczy, a częstokroć fatalny, 
króry od pierwszego spojrzenia ow ładnąć może 
calem jestestw em  człowieka ? — pyta dalej mój 
sąsiad.

Jestem  tak w zruszona, że sam a nie w iem  
co mówię. Chcąc ukryć swoje pom ieszanie, za­
czynam mu opow iadać treść owej noweli, k tó rą  
niedaw no czytałam ; widzę, że go to zajm uje i 
jestem  wym ow niejszą niż zwykle. O n mi pewno 
nie odpow ie: (G łupstw o!*, tak jak  mój mąż.

Podają lod% które  bardzo lubię, ale w tej 
chwili nie m ogłabym  nic przełknąć. P an  Euge- 
ujusz także nie je, tylko wciąż patrzy  na  mnie.

— To co pani mówisz, jest bardzo p raw do­
podobne — m ówi z westchnieniem  — co do 
m nie, gdybym  spotkał kobietę, któraby od 
pierwszego w ejrzenia taki u rok  na  m nie rzuciła, 
unikałbym  jej iak śm iertelnego w roga. Jedynym  
sposobem  ocalenia się od zgubnego jej w pływ u 
byłoby nie mówić z nią, nie patrzeć na  nią 
naw et...

Czuję, że oczy jego m agnetyzują mię, < le 
na  szczęście podano w łaśnie owoce i pan E u ­
genjusz jnż nie przeryw a milczenia. Nie m ogła­
bym  m u naw et odpow iadać, bo czuję zaw rót 
głowy i serce mi bije, jak  m łotem . Lękam  się,

żeby kto nie spostrzegł megu w zruszenia; kryję 
za wachlarzem  pałające lica.

W stajem y nakoniec od stołu. Moj sąsiad 
podaje mi rękę, odprow adza do salonu i skło­
niwszy się głęboko, odchodzi nie m ówiąc słow a. 
Tego wieczoru już go nie w idziałam .

W róciłam  do dom u rozm arzona, zmiesza­
na  tem , co mi się zdarzyło. W ciąż czułam  na 
eobie magnetyczny w zrok pana Eugeniusza, sły­
szałam  te dziwne słowa, z takim  wyrzeczone 
nLciskiem :

(G dybym  spotkał kobietę, k tóraby od pierw ­
szego w ejrzenia taki u rok  na m nie rzuc.Ia, u - 
nikatbym  jej, jak śm iertolnego w roga....*

N azajutrz przyszedł do nas kuzynek Gucio, 
miły i weseły chłopak, ulubieniec mego męża. 
R ozm cw a toczy nię o proszonych obiadach i 
miłych lub niemiłych sąsiadach.

— Jeden z moich przyjaciół opow iadał mi, 
w jaki sposób się urządza, jeżeli m u każą p ro ­
wadzić do stołu osobę, k tó ra  m u się nie podo­
ba — mówi Gucio — uśm iałem  się serdecznie 
z jego pom ysłu

— Jakiż to pom ysł? — pytam .
— Bardzo dowcipny, posłuchaj tylko. Od 

pierwszego rzu tu  oka widzę, czy w arto rozm a­
wiać z m oią sąsiadką, czy nie — opow iadał mój 
przyjaciel — jeżeli przew iduję nudy, nie odzy­
wam  się do niej wcale.

— Ależ w tacim  razie m usi cię uważać za 
człowieka niegrzecznego i źle w ychowanego.

— Bynajm iej. Skoro już podadzą pieczy­
ste, zw racam  się do niej i, patrząc na nią zna­
cząco, pytam , czy wierzy w m iłość od p ierw ­
szego wejrzenia. Potem  daję jej do zrozum ienia, 
że postanow iłem  jej unikać, bo lękam się wpły­
wu, jaki na  m nie w yw iera.... Każda się na to 
złapie.

— Jakże się nazywa ten dow cipn:ś ? — 
pyta m ój mąż, śm iejąc się a a  cale gardło.

— Eugeniusz.... — odpow iada Gucio.
O dtąd nie wierzę w m agnetyzm .

Ł a ź n ie ^  w a n n y  i tussze  Anny
w zakładzie kąpielowym nL Akademicka 1. 10.

otw arte codziennie od godziny 
rano  do 9 wieczorem; w niedzielę 
i święta zakład o t w a r t y  t y l k o  

do godziny 3 popołudniu.

Łaźnm dla pan
każdego piątku od g. 2— 7 wieczorem.



Ł DZIENNIK POLSKI z dnia 4  września 1899 r.

były własnością królowej Marji Antoniny i kardynała 
Richtlieu. Klejnoty pani Leland oszacowano na cztery 
miljony rubli; jeden naszyjnik z szafirów kosztował 
miljon rubli. Naszyjnik z rzadkich, czarnych djamen- 
Łów, które zgromadzano w ciągu lat 18 posiada 
pani Wallace. Naszyjnik ten składa się z 14 ogniw, 
każdy czarny ajament okalają białe djamenty. War­
tość tego naszyjnika oceniają na przeszło pół mi- 
ljona rubli.

ttzworakl. W tych dniacn żona pewnego stró- 
ia  kamienicy w Kielcach, Marjanoa Wilczyńska, po­
wiła szczęśliwie czworc d sieci.

ZnibSleale marek pocztowych. Filateliści za­
drżą ! Londyński postofftce roztrząsa pomysł zupeł­
nego skasowania znaczków pocztowych. Będą nato­
miast wprowadzone automaty, które za wrzuceniem 
1 penny i listu wybijają odpowiedni stempel, oszczę­
dzając w ten sposób pracy urzędnikom pocztowym.

„Dziennik Polski11 prenumerować I pojedyn­
czo kupować można w sklepie Korzennym p. 
Czarneckiego, przy ul. Łyczakowskiej.

-  -
,  Z ,  Lital*. Z dniem 4 września 1899 rokn (po­

niedziałek) rozpoczynają się w Towa zystwio śpie.rackiem 
.L am ia zwyczajne próby w poniedziałki i środy o go­
dzinie pół do 8 wieczorem. Dziś w poniedziałek dnia 4 
b. m. pierwsza próba przedkoncertowa

Zatarli:
W Pradze zmarł Ignacy S c -h ik , znany pisarz i re­

daktor .Politik*, kióry od 36 lat ciągle czyunym był w 
redakcji tego dziennika. Schik głównie zajmował się 
sztuką ezeską i jemu to należy, zawdzięczać że opera 
czeska odniosła taki sukces na wystawie teatralno-m u­
zycznej w roku 1892 w Wiedniu.

u io n M iO  i
Repertoar teatralny. Teatr hr. Skaihka: 

Dziś w poniedziałek nie będzie przedstawienia ; 
jutro we wtorek .N ora", sztuka w 3 aktach Hen- 
ryka Ibsena. W jstęp p. Gabrjeli Zapolskiej; w śro­
dę nie będzie przedstawienia; we czwartek po raz 
pierwazy .Karykatury*, sztuka w 4 akUih J. A. 
Kisielewskiego. (Nagrodzona na konkursie Ignacego 
Paderewskiego.)

Fejleton literacki.
(.Szatani* Przybyszewskiego).

Powieść, o której mam mówić, ukazała się na­
przód przed paru laty po niemiecku, obecnie zaś 
wyszła w języku polskim, p. t . -. .Dzieci Szatana* 
(Lwów. Nakład księgarni polskiej, 1899 sir. 299). 
Gzy tłómaczenia dokonał sam autor, czy kto inny, 
nie wiem, ale twierdzić winienem, że polszczyzna 
jest tu znacznie lepszą i poprawniejszą, aniżeli w 
,  Wigiljach*, że wogóle utwór przedstawia nam ta­
lent p. Przybyszewskiego z innej strony.

Są w nim oczywiście podobieństwa z .Wigilja- 
mi*, ale są i cechy całkiem odmienne.

O podobieństwach wspomnę krótko. Zasadzają 
się one głównie na pominięciu zewnętrznej strony 
opisowej i na daniu przewagi obrazom objawów 
.nagiej duszy*. W jakim kraju rzecz się dzieje, nie 
wiadomo; autor tyle jeno mówi o miejscowości, w 
której skupia się całe działanie, że jestto jakieś mia­
steczko, rządzące się autonomicznie i rachujące pie­
niądze na .marki* Nazwiska czy imiona ludzi 
wskazują jakąś mięszaninę międzynarodową, z ró­
żnych stron Europy zgromadzoną. Nie tworzą oni 
związku spólnego; nie znają się nawet częstokroć, 
ale mimo to działają w pewnym określonym celu, 
powziętym przez kierującą osobistość i mają pewne 
wspólne znamiona — są .Dziećm. Szatana*.

Coż to znaczy? Mówiąc głowami głównej oso­
bistości powieściowej, dziećmi szatana są .wszyscy 
ci, którzy gnani rozpaczą i zwątpieniem czują trwo­
gę, wszyscy ci, których sumienie jest obciążone*. 
Ale Gordon, podając to określenie, nie przemawia 
bynajmniej jako człowiek skruszony, żałujący; prze­
ciwnie sądzi, że dopiero takie dzieci szatana są 
prawdziwymi przedstawicielami życia, bo życie jest 
.królestwem szatana— piekłem*. Jeden z jego mło­
dych wyznawców, trawiony suehotniczą gorączką, 
Wroński, skarży się przed nim, że on mu zabrał 
wszystkie duchowe pociechy, któreby w chorobie 
balsamem być mu mogły: .Stałem się — powiada 
— kapłanem ateizmu, zawlokłem go do szkoły, 
wszczepiłem go w serca wszystkich moich kolegów, 
plułem na wszystko, co święte, niszczyłem i psułem, 
bo pan byłeś moim Bogiem, bo wierzyłem w pana, 
a teraz kiedy mnie lęk śmierci ogarnia, karmi mnie 
pan estetyką0. Ale dalsze słowa skargi zamierają na 
ustach biednego suchotniks, bo Gordon posiada 
wszechwładzę nad jego duszą, rozbijając ją, jak sza­
tan pierwszych rodziców naszych, gdy im obiecywał, 
że zostaną bogami, gdy spożyją owoc z drzewa wia­
domości złego i dobrego. Szalony w pretensjach 
swoich indywidualizm, przypominający hasła głoszo­
ne niegdyś w Niemczech przez Maksa Stirners, wi­

dnieje ze słów Gordona, odpowiadającego na skargi 
swego ucznia: .J a  zniszczyłem panu tylko religję
małomieszczańską, drobnostkową, religję obywatela, 
który lęka się złodziei i morderców, ale nigdy nie 
zniszczyłem w panu Boga, którego ja cenię*. .K tó­
rego Boga?' — pyta Wroński. — .Siebie samego* 
— odpowiada Gordon. Odpowiedź ta dodaje chwi­
lowo otuchy suchotnikowi, pytającemu mistrza nie­
śmiało: .Czyż ja jestem Bogiem*, na eo otrzymuje 
szatańsko-dypiomstyczny wykręt: ,Nie jeszcze, dopó­
ki ciągle szamotasz się z Bogiem drobnego ibywa- 
teli i z Bogiem bogatego żyda, póty nie będziesz 
Bogiem*. Innemi, prostszemi posługując się wyraże­
niami, można wypowiedzieć treść nauki Gordona 
w ten sposób: bądź silnym, nie zważaj na żadne 
przepisy moralności, nie miej względu na nikogo, 
nawet na swoich własnych rodziców, bo ich nie 
prosiłeś, żeby ci dali życie, miej tylko samego sie­
bie na względzie, a zostaniesz takim przynajmniej 
Bogiem, jak ja  Gordon, rozporządzający wolą kilku 
jednostek, które nakłaniam do popełnienia czynów, 
poczytywanych przez .mieszczańską moralność* za 
haniebne, a sam nie narażam się na nic, usuwam 
od siebie wszelkie podejrzenia i wszelką odpowie­
dzialność.

Nędzne to bóstwo Gordona — dodać muszę 
od siebie — nędzue panowanie nad garstką neu­
rasteników, podniecających się ustawicznie konia­
kiem, pitym szklankami, winem, wlewanem w gardło 
butelkami, wrzątkiem herbaty, gotowej o każdej po­
rze i ustawicznem paleniem papierosów. Ale naj- 
nędzniejszem jest wnętrze duszy tego JBoga‘ -samo- 
luba, policzkowanego przez kochankę, nie mającego 
żaJuych uczuć szlachetniejszych, kłamcy, oszusta i 
obłudnego nikczemnika, który dla pozyskania kilku­
nastu tysięcy marek na jakąś we mgłach spowitą 
propagandę, doprowadza swoich zwolenników do 
podpalenia ratusza i patrzy obojętnie na śmierć 
tych, których do działania popchnął, rad będąc, ie 
świadkowie jego postępowania przed żadnym sądem 
ziemskim jużby przeciwko niemu wystąpić nie mogli.

Gzy p. Przybyszewski pochwala czyny i słowa 
Gordona? Zapewne nie; bo chociaż nie wystawił 
żadnego dodatniego charakteru w swej powieści, ccby 
mógł równoważyć nikczemność głównej osobistości, 
chociaż nawet starał się dla niej obudzić pewną 
sympatję, jako dla człowieka, który przecierpiał 
wszystkie bóle — to pizecie ż z innych dzieł autora 
.Dzieci Szatana* wiadomo, iż samo niszczenie dla 
niszczenia nie jest jego ideałem. Nie utożsamiając 
atoli oglądów Gordona z poglądami p. Przybyszew­
skiego, muszę jednak stwierdzić, że książka obecna 
jest złą 1 pod względem moralnym i pod względem 
estetycznym. Pod względem moralnym złą jest dla­
tego, że we wrażliwe umysły, skłonne zawsze do 
krańcowości, wsącza jad rozkładowy, pobudzając do 
nieszauowania niczego zgoła; pod względem estety­
cznym złą jest dlatego, że jest straszliwie meno 
tonną, lubo nudną bynajmniej nazwać jej nie można. 
W ciągu czytania jej żyje się ciągie w chorobliwie, 
denerwującej atmosferze, słyszy się mnóstwo jaskra­
wych paradoksów, a nie widzi się ani jednego do­
brze skreślonego charakteru, gdyż ńawet te dwa, o 
których szczegółowiej wspomniałem, składają się 
z rysów niezawsze dobrze ze sobą ustosunkowanycL, 
a tern mniej należycie zharmonizowanych.

Sposób pisania jest zupełnie inny, aniżeli w 
.  WifciljacL * Zdania tu krótkie, rzucane gorączkowo, 
bez przenośni, poproatu tak, jak się je w zwykłej 
potocznej wypowiada mowie. Djalogów mnóstwo, 
ale niema wcale starania o scharakteryzowanie osób 
przez użycie odrębnych rodzajów stylu; wszyscy 
mówią jednakowo, mniej tylko lub więcej okazując 
zdolności do wyrzucani# z siebie paradoksów. Naj 
lepsze stosunkowo sceny są te, gdzie autor przed­
stawia majaczenia gorączkowe lub przejścia dusz; 
z przygnębienia do szalonej odwagi w stanie pijań­
stw a; ale i „w tym względzie wielkich doskonałości 
wykazać niepodobna. Sami zresztą zwolennicy p. 
Przybyszewskiego uważają .Dzieci Szatana* za rzecz 
najsłabszą z większych jego kompozycyj.

Piotr Chmielowski.

Izba sądowa.
Wiedeń 2  września.

(Echa katastrofy kołomypkiej).
Przed sądem tutejszym odbyła się rozprawa a- 

pelacyjna w sp awie dotyczącej jeszcze wypadku ko­
lejowego na potoku Kozaczówka pod Kołomyją. Mia­
nowicie nauczyciel prywatny Czuperkowicz. zaskarżył 
był kolej o przyznanie mu 2 0 .0 0 0  zł. i renty mie­
sięcznej w kwocie 1 0 0  zł. z powodu ii katastrofa 
wstrząsnęła jego nerwy i uczynił.*, go niezdolnym do 
pracy. Zastępca skarbu państwa podoiósl, iż Czuper- 
kiewicz wogóle w tym pociągu się nie znajdował. 
Postępowanie dowodowe wykazało, iż Gzuperkiewicz 
znajdował się w pociągu i że w rzeczywistości szko­
dę poniósł — Sąd przyznał mu odszkodowanie w 
kwocie 1 0 .0 0 0  *1. i 60 zł. miesięcznie.

», 4-a/J
— Wiedeń 4 września. Stan Banku austro- 

węgierskiego z d. 31 zm .. Banknotów w obiegu
698,535.000 (w porównaniu z poprzednim tygo­
dniem więcej o 22 ,245 .000); rezerwa kruszcowa
509,502.000, (mniej o 1 ,458 .000); portfel weks­
lowy 189,053.000, (więcej o 4 ,8 0 3 .0 0 0 ); lom­
bard papierów 22,954.000, (więcej o 251.000); 
banknoty wolne od podatków 32,400.000 (mniej o 
23,693.000).

Kronika polityczna.
— Z Berlinu donoszą, iż rząd przeniósł w stan 

dyspozycji urzędników, którzy jako posłowie głoso­
wali przeciw projektowi kanałowemu. Zarządzenie 
to dotknęło dwóch prezydentów rządowych i 2 0  łan 
dratów. Między innymi otrzymali dymisję prezydent 
i dwsj lardraei w Poznaniu. Obiega także wiado­
mość, że z listy dworskiej wykreślono br. Limburg- 
Stirum. W ten sposób postąpić miano również z in­
nymi szambelanami, którzy w izbie głosowzli prze­
ciw przedłożeniu rządowemu.

Sytuacja w Austiji.
W Lineer Yolksblatt znajduje się uw agi 

godny artykuł, ze strony rzekomo baidzo po­
ważnej, w którym  om ów ioną jest sy tuacja i 
środki, jak zapobiedz obstrukcji. Przedstaw iw szy 
wszystkie sposoby, jako błędne i nieprow adzące 
do celu, pisze au to r a rty k u łu : Zdaje się, Łe rze­
czywiście nic innego nie pozostaje, jak to, ra 
czem katolickie stronnictw o ludowe zawsze wy­
stępow ało, to jest porozum ienie się pomiędzy 
pow aśnionem i stronam i. Możnaby poruszyć myśl, 
aby przy sesji rady państw a proklam ow ać za 
zgodą wszystkich stronnictw  rodzaj politycznego 
zawieszenia broni, a tym czasem  w izbie w ybrać 
kom isję dla porozum ienia się (Verstanaigungs- 
ausschuss), k tóraby mogła doprow adzić strony 
do pojednania. P rogram  ogłoszony na Zielone 
Świątki przez Niemców, stanow i w każdym ra ­
zie punkt wyjścia do akcji ugodowej, a dotąd 
nikt na niego nie zwrócił uwagi.

N . fr. Presse przytacza powyższy artykuł 
w całej rozciągłości i uważa go za bardzo zna­
m ienny, gdyż może on doprowadzić do tego, 
iż się rozpoczną rokow ania na podstaw ie p ro ­
gram u niemieckiego z Zielonych Świątek.

Na onegdajsztł radzie gabinetowej miały za­
paść — jak donosi N . fr. Presse — bardzo 
ważtie uchwały, k tórę są w związku z um ożli­
wieniem sesji rady państw a.

Narodni L isty  ośw iadczają z góry, iż akcja 
ugodow a nie odniesie skutku, bo w obecnem  
usposobieniu możliwe jest tylko rozstrzygnięcie 
z Ciacham i, lub przeciw nim . Czesi nie mogą 
odstąpić ani na włos od rozporządzeń języko­
wych. — Politik  dom aga się, aby większość 
raz w ystąpiła z naciskiem i zdobyła sobie wpływ 
stanowczy w kołach decydujących.

N . fr. Presse przypuszcza, iż jeśliby misja 
br. Chium ecky’ego udała  się i doszło między 
praw icą a um iarkow anem i stronnictw am i opo­
zycji do jakiegoś porozum ienia, to wówczas rada 
państw a byłaby zwołaną wcześniej, niż zamie­
rzono, a m ianowicie w bieżącym jeszcze m ie­
siącu.

Grasser Tagllatt donosi, iż jeśliby się zna­
lazła jakaś podstaw a, na której możliwem by­
łoby rozpoczęcie rokow ań, wówczas h r. T hun 
ustąpiłby, a w jego miejsce przyszłoby m inister­
stwo urzędnicze, z m arką przyjaźną dla Niem­
ców. Na czele tego gabinetu  stanęliby albo na­
m iestnik T yrolu h r. M erveldt, albo nam iestnik 
Styrji hr. Clary-A ldringen.

Uchwały powzięte na sobotniem  zgrom adze­
n ia  kom itetu wykonawczego wiepnokonstytucyjnej 
większej własności i w iernokonstytucyjnych człon­
ków izby panów  m ają mieć, jak  donoszą pism a 
wiedeńskie, wielką doniosłość. Obrady były pou­
fne, pism a wiedeńskie atoli dow iadują się, że na 
posiedzeniu tern om awiano spraw ę przyszłego 
zwołania Rady państw a, oraz kwestję, jak ą  m a 
zająć to stronnictw o w spraw ie w yboru członka 
do delegacyj wspólnych.

B aron Cblumecky miał zebranym  przed­
stawić nowy sposób rozw iązania kwesji ięryko- 
wej. Jaki — niewiadom o !

Proces Dreyfusa.
Telegramy .Dziennika Polskiego*.

Rennes 4 września. Spraw a pojedynku po­
między pułkownikiem  Schneiderem , a ieneralem

R oget nie jest jeszcze stanow czo załatw ioną. 
Ew entualnie pojedynek odbyłby się w Szwajcarji. 
Przyjaciele R ogeta sądzą jednak, żs do po je­
dynku 1J 3 przyjdzie.

Rennes 4 września. W  dzień publikacji 
w yroku w stęp n a  salę dozwolonym  b ę d z i^  
tylko osobom  zaopatrzonym  w stale bilety. 
B ih ty  dzienne nia będą ważne. Miejsca prze­
znaczone dla publiczności zajmie stu żan­
darm ów .

Rennes 4 września. K apitan T ayern ier ze­
stal zacytowany w charakterze św iadku; ma on
:? razio p o tz e b y  dać w yjaśnienia co do nie­
których zeznań du P a ty ’ego.

Twierdza Chabrol.
(Telegramy .Dziennika Polskiego').

Paryż 4 września. N?. ulicy C habrcl nie 
zaszło dzisiejszej nocy nic godnego uw agi. Sły 
chać, że Guerin i jego towarzysze posiadają 
żywnośoi jeszcze na 8 dni.

8 lOiO&lOllliZrtlO !

„Dziennika Peiskiego".
Cesarz w Czechach.

.'elehstadt 4 września. Cesarz był wczoraj 
rano na mszy św. w kaplicy zamkowej, a na­
stępnie udnl się do nam iotu, celem omówienia 
m anew rów , pcczem ponowił wypowiedziane dnia 
poprzedniego podzięko wanie i zadowolenie z do­
brego kierow nictw a korpusów  tak w całości jak 
i w szczegółach, oraz z działania podwładnych 
kom endantów . Po śniadsniu  udał się cesarz w 
towarzystw ie a rcy is . Franciszka Ferdynanda 
wśród dźwięku dzwonó j i strzałów m oździe­
rzowych na dworzec kolsjowy. Ulice, którem i 
przejeżdżał cesarz, natłoczone były publicznością, 
k tó ra  w itała m onarchę p tlnym i zapału okrzy­
kami. Cosarz pożegnawszy się serdecznie na pe­
ronie kolejowym z arcyks. M arją Teresą i jej 
córkam i, erac arcyks. R ainerem , a także z in- 
nem i osobam i, wsiadł do wagonu dw orskiego 
i odjechał z arcyks. Franciszkiem  Ferdynandem
0 godz. 12-tej w południe do W iednia.

Sytuacja w Austrjl.
Wiedeń 4 września. Inspirow ana Wiener 

Allgem. Montags-Ztg. twierdzi, te daleko idące 
kom binacje dziennikarskie w połączeniu z kon­
ferencją szlachty w iernokjnstytucyjnąj i pow o­
łaniem  Ghlumechy'ego do Ischl, dowodzą tylko, 
iż te dzienniki najzupełniej są dezorientow ane.

Budapeszt 4 września. Budap. Corresp. 
donesi. żc w izyb  b r  Ch!umecb;'cgo u Scella 
m iała charak ter czysto pryw atny i że Chlu- 
mecky co roku Szclla odw iedza; wszelkie 
kom binacie polityczne w związku z tą  wizytą 
są  bezpodstaw ne.

Wiedeń 4 września. Cesarz powrócił wczo­
ra j o godz. 10 wieczorem z m anew rów  i udał 
się do Szónbrunu. W raz z m onarchą powrócili 
także zagraniczni attasches wojskowi.

Przybył tu  wczoraj prezes gabinetu węgier­
skiego, K olom an Szell.

Pola 4 września. Z okazja 25-letniej ro ­
cznicy pow rotu austrjackiej ekspedycji do bie­
guna północnego, odbył się tu  wczoraj bankiet, 
w którym  wzięli udział wszyscy prawie ówcze­
śni uczestnicy tej w ypraw y z hr. Wilczkiem na 
czele. W  bankiecie wzięli także udział adm irał 
Hinke, oraz przedstawiciele arm ji, m arynarki i 
władz portow ych.

A dm irał wzniósł toast na cześć cesarza, 
jako wspaniałom yślnego krzewiciela wszystkiego 
co dobre i szlachetne.

H r. Wilczek toastow ał na cześć m arynarki.
Wiedeń 4 września. Dowiaduję się, że spel- 

nionem  zostało gorące życzenie kraju przez sy- 
stem izowanie nowych jedenastu  posad urzędni­
czych w departam encie budowniczym  nam iestni­
ctw a galicyjskiego.

Wiedeń 4 września. W r. AU. Mont. Ztg. 
donosi, że w kołach politycznych austro  -węgier­
skich bardzo niechętnie patrzą  na terorystyczne 
rządy w Serbji na oddanie pod sąd doraźny osób, 
k tóre z zam achem  żadnej nie miały styczności
1 oskarżenie ich o zbrodnię, zagrożoną karą 
śmierci, na skazywanie za obrazę Milana na 5 do 
10 la t więzienia. Oto dowody tego teroryzm u 
a m ocarstw a na Bałkanach interesow ane nie m o­
gą ścierpieć, by w ten sposób sztucznie wywo­
łano w Serbji niepokój. Rząd serbski powinien 
w czas się opam iętać, jeśli nie chce narazić się 
na  npokorzpnie.

Haaga 4 września. Z T ransw aalu  nadeszły 
bardzo poważne wiadomości. K ruegar jest

zdania, że A oglja nie przyjm ie żadnych ustępstw  
g .!yż wręcz pragnie wojny. W H olandji sym - 
patja  dla współplem ienników  transw alskiej re ­
publiki objaw iła się już  w dem onstracjach przed 
konsulem  angielskim.

Londyn 4  września. W ojna z T ransw aalem  
zdaje się nieuniknioną. Z Johannesburg  w y­
syłają w pospiechu kobiety i dzieci. Oddziały 
burów  zajęły pasm a wzgórz na  granicy bal- 
zuńskiej i fortyfikoją wzgórz? arty lerją .

Paryż 4 września. A gencja H aw asa donosi 
z P re to rji: Zapew niają, że około 2000 Niem ­
ców ofiarowało rządow i transw alskiem u swoje 
usługi. W Johannesburgu aresztow ano kilku 
znanych agitatorów , a między innym i pod za­
rzutem  zbrodni zdrady stanu  P akerm anna, wy ­
dawcę organu uitlaenderów , dziennika Leader.

Stambuł 4 września. Sułan nadal ks. Mi­
kołajowi czarnogóskłernu najwyższy order tu ­
recki .Iftikar*  w brylantach, a ks. Milenie order 
.Szeiakat*  także w brylantach.

Czarnogórski m inister sp raw  zagranicznych 
Vukovic, poseł czarnogórski Bakic i osoby 
świty książęcej, otrzym ali także wysokie ordery.

W  sobotę wieczorem  odbył się na oześć 
księstwa obiad galowy w pałacu sułtana.

A jencja stam bulska zaprzecza bardzo sta­
nowczo doniesieniom  dzienników o w ybuchu 
rokoszu w Trypolisie i o walkach, jak ie  rze­
komo miały tam  być stoczone. T ak  sam o bez­
podstaw ną jest także w iadom ość o groźnem  
położeniu w Jem enie.

Aleksandrja 4 wrześuia. Zaszedł tu 1 wypa­
dek dżumy.

Nadesłane,
flnbir- i s. ta *is pochodsi od radfArji, która i-:* ai - >> >— 

«!» żadssj *<t ?.ią odpowiedzialności).

P ra iM e in  mdi instytut Autystyczny
z ulicy Hetmańskiej 1. 6, na ulicę Kopernika 1. 4 naprze­
ciwko Wgo Mikolascha i wykonuję: plombowanie i 
rwanie bez bolu, sztuczne zęby sposobem wiedeńskim 
po zniżonej cenie, naprawę złamanych szczęk przyjmuję 
i pocztą, nadto leczę choroby jamy ustnej nosa, gar­

dła i uszu. 764 1—21
Instytut otwarty prez cały dzień.

_ _ _ _ _  Dr. dentysta M . Wiktor.

Dr. Stanisław Fuchs
objął po 8-letniej praktyce dentystycznej w Czerniowcach

ATELIER  d e n t y s t y c z n e
brata swego ś. p. d r .  F r a n c i s z k a  F n c n u a ,  przy 
placu H E a r j a c k l m  1. t> i ordynuje od 9 - I  i od 3 —5.

Wszelki© kupony
i wylosowane papiery wartościowe

wypłaca 2 1- ?

obz potrącenia prowizji luli kosztów 
KANTOR WYMIANY  

c. Ł  uprzyw. jalic. a tc y ju  Baniu k i p o t n g o .

nr. 1 7  z dnia I  września 
wyszedł już z draka i za­
wiera on mnóstwo okoli­
cznościowych artykułów 
humorystycznych, oraz ko­

lorowe ilustracje. 
Egzemplarz 90 cL Y M  

Prenumerata kwartalna we Lwowie 1 zł,, na prowincji 
zł. 1.20 ct.

KRYNICA.
W willi pod „Trzema, różami”

położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła­
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m -  
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania nrządzone z wszel­
kim komfortem i wygodami, n a  d n i e .  t y g o d n i e  

l a b  s e z o n y  wedle amowy. Cepy umiarkowane.
W miejsca restauracja i cukiernia.
Na żądanie wyseła się remizę na stację w Mnszynie. 
Bliższych intormacyj udziela zarząd.

„Flirt" „Kraj”
najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 

z papieru Gąssowskiego
wyrobu

8. W Niemojowskiego
188 i— v Lwowie,
Wszędzie do nabycia.

DROBNE 06Ł0SZENIA.
Don ie s ien ia  rozma ite

po l ‘/a centa oo ^ r ^ z u .

Pamlnlk zarazem ekonom potrzebuje 
■  posady. Zawiadomienia do Biu a ,Im  
preza*, Lwów. 885

U .ją tk l ziemskie, większe i mniejsze, 
I"  także i małe goopodarstwa-dzlbrżawy, 
jako też zamiary poleca I poszukuje kon­
cesjonowana Ageucja „HELIOS* Dominika 
Iwanowskiego, Lwów, Słowackiego 2.

M owy francuskiej uczę p-aktycznie bez 
podręcznikó i, . Także konwersacja 

zbiorowo. L. T., Pańska 21, II. oficyny.

■•lewaaie w bezpośredniej bliskość! Lwo- 
• wa do najęcia. Bliższa wiadomość w 
biurze Plohna. 887

r leoa nkwabfikowanych oficjalistów. — 
Przyjmuje anonse najtaniej Biuro .Im ­
preza*, Lwów. 755

HozalUWle niższego gimnazjum znajdą 
II umieszczenie i troskliwą opiekę w do­
mu przy ulicy Unji Lubelskiej 1 5, II. 
piętro na prawo. 872

Smaleo patanlał pół kilo 32 ct., tylko 
w b an Jln Leonarda Soleckiego we 

Lwowie ul. Batorego 1. 2, 768

DC pi. pół niezrównanej dobroci
DU GL kilo IM lH  I aromatycznej, do na-

I ń i Ł ł i i  Leonarda Soleckiego
Lwów, B a t o r e g o  9 .  — 5-kilowe wo­
reczki franco do każdej stacji pocztowej.

Dllety wlzytewe, zaproszenia, karty i listy 
H ślubne, wykonywa po niskich cenach 
zakład artyst.-litograficzny. Aatanl Przy- 
aziak we Lwowie, uL Lindego 4.

Ważne
t o P .T . i M O f l a r a i

r  Do bajcowania ziarna
Siny kamień,

Bajo w paczkach
z prztpisem użycia, polecają po 

cenach przystępnych

J. Friedrich i A. Beacock
Lwów, ul. Hetmańska I. 4.,

obok cukierni Wnego G r o s s a

( w r a z  z  p r z e s y ł k a  p o c z t o w a )  
kosztuje

Senzacyjna powieść

(przekład z angielskiego).
Należytość przekazem lub markami po- 
cztowemi należy przesyłać do Admini­
stracji „ & x u « a lisa * * , Lwów, ulica 

Akademicka 1. 10.

poksjowe znakomite po zł. 24 i 30. 
Wyżymaczki do bielizny z walcami 

gumowymi po zł. 12, 14, 16, 18, Ł.0, 
poleca

PIOTB CHRZĄST0WSK1
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi­

tulny 1, (naprzeciw katedry).

Oflojallatów prywatnych vszelkiego ro­
dzaju, kluoznice, liany, panny służą

CS i inną służbę tak męską, jak żeńską 
polec Bin^o komisowe i pośrednictwa

K. PIETRUSKIEGO
Lwów, Sykstuska 26.

ta jd

I I

IjłljGOAłDWĘOTRftH 
v  ż w a a H H f f l E M 1

działaj? naskóre nańajęc 
!a5tMznośd,rte]mapłęć i

l:f/

IL
W I K O G R O K A

Ł a s k a w e  z le c e n ia  
o d w r o t n ą  

p o c z t ą .

z Yflslau

Poleca handel
Karola Bałłabana

L W Ó W  
H a lick a  93. i

szczepu włoskiego.

Preblauska szczawa
najczyściejsza alkaliczna naturalna szozawa alpejska. — O zuakomitem działaniu 
w chronicznych katarach, szczególniej w tworzeniu się kwasów urynowych, chroni­
cznych katarach pęcherza, tworzeniu się kamienia pęcherzowego i nerkowego i 
w chorobie Brighta. Ze względu na smak przyjemny zarazem n a j l e p s z y  n a p ó j  
djetetyczny i orzeźwiający P r e b l a u s k i  z a r z ą d  z d r o j o w y  w  P r e b l a n -  

N a n e r b r a n n .  Poczta St. Leonard, Karyntja. 1313 1—6

Lwów, ulica Batorego I. 22.
Najmiększy i najtańszy

SKŁAD APARATÓW
#i wszelkich

PRZYBÓRÓW to FOTOSRAFJI
zawodowej, naukowej i amatorskiej. 

Poleca jako N o w o & ć  nieprze-
ścigniony wywoływacz „ E l c o n a l *  
patent. 105.080, którym równocześnie 
się wywołnjo i utrwala, Jest to nieo- 
oe ilona rreoz dla pp. amatorów foto- 
grafji i fotografów podróżujących i 
pewnie stanie się obecnie fotografja 
tak rozpowsz chnioną, jak dotychczas 
nie bvła

Cena „ E l c o n a l u 1 wystarcza­
jące na 8') klisz 13/18 zł. 1T0, złota 
kąpiel pół litr. 50 c t , wywoływacz 
H ydrichiu -z */» ‘itr. ct. 40 Kartki 
do kopiowania (polslri napis) 10 szt. 
35  ct. Klisze momentalne 9/12 ct. 85. 
Klisze rnom ntalne 12/16’/, zł 1 30. 
Kliszo 13/18 v .  180. Aparat 13/18 
matowy podwójny wyciąp. trzy kase­
ty 25 z ł, apa . t  13/18 angielski p -d. 
wyciąg, pohter. kasety 38 zł. Ap r d  
netow y 13/18 ochronntyczny objekt. 
26 zł — Dla domów obywatelskich 
i dających porękę, wyselam aparata 
na okaz i dołączam dokładny opis 
sztuki fotograficznej, tak, że pierwsze 
zdjęcie wypaść mu-i bardzo dobrze. 
— Cenniki gratis i franco. — Licz. e 
uznania są w moim handlu do przej­
rzenia. 783 1 — 6

:O O C C C C 0 3 C O O K X X X X
Zaopatrzywszy mćj 7 7 4  1 .4

handel towarów korzennych
w towar świeży i doborowy, ustawiając przytem cenę najniższą, 
polecam się względom mych Szanownych gościo.

w WŁADYSŁAW BAŻANT
w  ulica Halicka 1. 3, — filja sklepu w Targowicy miejskiej.

Qxxxxxxxxxxxxx;

przez lekarskie powagi, jak radca dworu prof. dr. Brauu, 
radca dworu prof. Drasohen, prof dr. radca dworu baron voii 
Krafft-Eblng, prof. dr. Mentl. prof. dr. Ritter ven Muetlo- 
Móorhof, prof. dr. Neusser, prof. dr. Sohanta, prof. dr. Weln- 
leohner, wielokrotnie zastosowywane - jak najlepiej zalecane.

(Dla osłabionych i rekonwalescentów).
Ur nip ppphpnp1 Al. kongres lekarski w Rzymie 1894; IV. 
ItlCUulu ul GUI Ilu. kongres dla farmacji i chemji w Neapehl 

1894; Włoska wystawa jeneralna vr Turynie 1898. 
Iłpfłdlp 7 ln tp - Wystawy:Wenecja 1894; Klet 1894;Amsterdam 
IWGUfllC LWIC. 1894; Berlin 1895; Paryż 1895: Kwebek 1897.
M T  Przeszło 900 świadectw lekarskich.

Znakomity ten wzmacniający środek, przyjmowany bywa 
dla swego wybornego smaku bardzo chętnie zwłaszcza przez 

kobiety i dzieci. " W  309 1—17
Sprzedąje się we wszystkich aptekaoh we flaszkach p« ’/, 

litra po zł. 1-20, I 1 litrze po zł. 2-20.

Apteka Serravallo, w Tryeście.
Hurtowny dom rozsyłkowy dla towarów leczniczych. 

Z a ł o ż o n y  w  r .  1 8 4 8 .  * 1 |  Z a ł o ż o n y  w  r .  1 8 4 8 . 'ISRi

R«d«kt»r: Dr. Kazuaiarz Ostasztwiki - Barański Właśddala i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski - Barański, A Milski i Sj», Z drukarni M. Sckmitta i Sp. fsd zarządua St. Fietiawskisfs.



Nr. 245. / DODATEK
<io Nr.

„DZIENNIKA POLSKIEGO".
! Czas odnowić przedpłatę 1

„DZIENNIK POLSKI”
kosztuje

we Lwowie: 
kwartalnie zł. 4*50 ot. 
miesięcznie zł. raOct.

na prowincji: 
kwartalnie zł. 6* -  ct. 
miesięcznie zł. 2 —  ct.

(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.)
P rcnum eratorow ie .Dziennika Polskiego* m ogą 

nadto  prenum erow ać

po z n i ż o n e j  c e n i e
najlepsze pism o dla kobiet (w raz z krojem  i do­

datkiem  powieściowym)

99 B L U S Z C Z ”
po cenie:

we Lwowie: 
kwartalnie zł. 1 ‘50 ct. 
miesięcznie zł.-— 50 ct.

na prowincji: 
kwartalnie zł. 2‘40ct. 
miesięcznie zł. — ‘80 ct.

Słuszne uwagi.
LwOw 3 września.

W  £  . Peierlurgskich Wiedcmostiach czyta­
m y, co n ‘ępuje:

,S ą  : dzie, którzy wszelkie zwiększenie się 
cudzego i ją tzu  nw ażają za uszczerbek własnej 
kieszeni, '..szelkie powodzenie życiowe człowieka 
znajom ego wywołuje w nich ostre uczucie 
krzywdy. Gdy zaś ten  znajom y, b ro ń  Boże, jest 
bliskim  przyjacielem  lub krew nym  — wówczas 
ci dziwni ludzie wylew ają żółć.

„Coś podobnego przypom inają w swej po­
lityce kresowej nasi patrjoci zachowawcy, upa­
tru jący uszczerbek Rosji w każdym  objaw ie ży­
cia tych składowych żywiołów państw a rosyj­
skiego, którzy cenią praw o .chw alen ia  Boga 
w e w łasnym  języku* i m niem ają, że współdzia­
łać n a  korzyść w spólnej ojczyzny m ożna bez 
koniecznej potrzeby ubierania się w szaty m o­
skiewskie. Z pianą na ustach rzucają się nie­
którzy .zachow aw cy* na takich liberałów, wszel- 
kiemi środkam i — od wym ysłów dziennikarskich 
do form alnych denuncjacyj — starając  się zdusić 
to życie, nie odpow iadające szablonowi.

.B ez  przerw y cynicznie szydzą z pracy 
kulturalnej U kraińców  galicyjskich, ze szczero­
ścią naiw ną w yrażając sw ą pog irdę względem 
tej narodow ości, o której interesa rzeaom o się 
troszczą. W  jednej z niedawnych notatek  
Swietu  znajdujem y pow tórzenie zwykłych na­
paści na t. zw. ukrainofilów . Czas byłoby, 
m ów iąc naw iasem , wycofać z obiegu ten te r­
m in. Jak w śród Francuzów  nie może być fran- 
kofilów, w śród Polaków  — polonofilów itd. 
— tak  sam o niem a i ukrainofilów , lecz są 
tylao Ucraińcy, zupełnie określona jednostka 
etnic zna z określonem i praw am i historycznem i 
i fc turalnem i. Stoiet nazyw a bogaty i piękny 
języa plem ienia m ałorjsk iego , śm iesznym , 
sztucznym , stw arzanym  d h  polityki, niedo­
rzeczną m ięszaniną słów*, której .n ie  rozum ie 
lud ani w Galicji, ani w naszych gubernjaeh 
m ałoruskich*. Lecz przecież przy dzisiejszym 
poziomie ośw iaty w Rosji chłop kosirom iki 
chyba nic nie zrozum ie z artykułów  w stę­

pnych Swietu, a tym czasem  Swiet oczywiście 
nie zdecyduje się na  wyciągnięcie stąd  wnio­
sku, że język tych artykułów  watępnycb jest 
sztuczny, blazeń^ki i niedorzeczny.

.R o b iąc  w yrzuty Ukraińcom galicyjskim, 
Sw iet staw ia za przykład Czechów, którzy czy­
ta ją  swe referaty  w Rosji po rosyjsku, nie oba­
wiający się o u tra tę  rów noupraw nienia swego 
języka z rosyjskim . Aie przecież na praw a ję ­
zyka czeskiego w Rosji zam achów  nie było, a 
w swej ojczyźuie, gdzie m uszą walczyć z n ie­
mieckimi K om arow am i, okazującym i im życzli­
wość, Czasi zapew ne w podobnym  w ypadku nie 
zrzekliby się w ystąpienia w swoim języku, c h o ­
ciażby uznaw ali wielkie zalety języka Goethego 
i K anta. W charakterze ostatecznego argum entu  
Sw iet przytacza zdanie znanego slawisty, prof. 
Jagicza, Który, w.dząc w języku rosyjskim  wszel­
kie cechy przyszłego języka wszechslowiańskiego, 
robi w yrzuty Słow ianom , niedbającym  o przy­
swojenie tego języka. Sadzim y jednakże, że przy­
szła rola języka rosyjskiego w świecie słow iań­
skim  nie tylko nie wyłącza konieczności rozwoju 
oddzielnych lite ra tu r w in n y ch  językach słowian 
skich, ale w znacznym stopniu zależy od n ie­
skrępow anego w zrostu narodow ej świadomości 
słowiańskiej, nieodłącznej od pielęgnow ania przez 
każdą narodow ość ojczystego języka i piśm ien­
nictwa*.

Pomiędzy generalissimusem tureckiej artylerji, 
marszałkiem Z e c k i — baszą, a ministrem marynar­
ki H a s a m i  baszą, — jak donoszą ze Stambule do 
Beri. Lokal A ns. — wybuchł ostry konflikt, po­
nieważ Hsszan basza w arsenale na Złotym Rogu 
urządził fabrykę broni, sprowadzi! z zagranicy maj­
strów rusznikarskich i wrzekomo skonstruował d w a  
n o w e  typy karabinów. Zecki basza poszedł na to 
ze skargą do sułtana, gdyż w Tophane istnieje od- 
dawna już fabryka broni, jamu oczywiście podlega­
jąca. W tej fabryce stoi 135 maszyn do wyrobu 
broni, z nich jednak ledwie 1 0  w ruchu, reszta 
stata się z biegiem lat zupełnie nie do użyc:a. Otóż 
sułtan polecił, aby zakupiono nowe maszyny dla To­
phane i tylko tam broń wyrabiano. Tymczasem 
Hassan basz. postanowił, łącznit z niejakim Mehs- 
med baezą, urządzić sobie osobną fabrykę broni, 
w której ma być wyrabiany nowy system karabinów 
„Osmanli*, wynalazku pewnego podoficera marynar­
ki tureckiej. Tvna karabinem chce on bowiem uzbroić 
marynarcą turecką Drugi, niby to nowy model ka­
rabin* — jak zapewniają rzeczoznawcy — jest ni- 
czem innem. jak tylko w drobiazgach zmienionym 
karabinem Mausera.

T że wdziała a r t y l e r z y c k i m  nie szczędzą 
wcale groiza na coraz to nowe obstalunki, lecz w 
tem bieda, że one nie dostają się najczęściej na 
miejsce swego przeznaczenia, lecz pomnażają sobą 
olbrzymie już zapasy starego żelaziwa i bronzu, któ- 
remi od góry do dołu zapełnione są literalnie ma­
gazyny artylerzyckie w Tophane. Z tymi .scarbami* 
ani rusz rozstać się tureckiej administracji wojennęj 
i gdy niedawno temu zgłosił się pewien amator ta­
kiego towaru, ofiarowując nawet korzystne warunki, 
nawet nie rozpoczęto z nim rokowań. Dla starej 
broni w ogóle zdają się Turcy żywić szczególniejsze­
go rodzaju pietyzm. Inaczej niepodobna sądzić, wi­
dząc, jak turecka administracja wojskowa ściąga 
stare, do niczego już nie przydatne armaty, ze wszy­
stkich stron państwa do Stambułu. N. p. niedawno 
temu pomiędzy sprowadzonymi z Krety było mnó­

stwo takich, które widocznie długie jnż dziesiątki 
lat p c d z i e m i ą  spoczywały. Koszta przewozu ta­
kiego rupiecia przenoszą oczywiście o wiele rzeczy­
wistą tegoż wartość. Równocześnie dział nowszych, 
naturalnie bardziej od tamtych wartościowych, nie 
uważają Turcy za rzecz cenniejszą i poszanowania 
godną, ale lokują je w magazynach razem z kupa­
mi zardzewiałego żelaziwa. Faktem jest, że można 
tam spotkać 24 cm. działa forteczne z fabryk Kruppa 
w Essen, dostarczone przed 10 laty, a które nie 
zostały nawet ustawione do tej pory.

Inny przekład niedorzecznej, a wysoce marno­
trawnej gospodarki baszowskiej. Oto gdy wysiano 
do Włoch stare pancerniki wojenne celem przebu­
dowy, to równie stare armaty, któremi one były 
uzbrojone, sprowadzono z ogrom nenii kosztami na- 
powrót dc arsenałów stambulskich 1 Jeżeli w ogóle 
było śmiesznem, że je lubr* 10 do Genui, a nie zdję­
to w domu z okrętów, to wprost medorzecznen. już 
było sprowadzania starego żelaziwa do Stambułu. 
A jak mało monety było l_  ten transport, najlepiej 
widać z tego, że oficer, któremu poruczono, nie miał 
dla siebie pieniędzy nawet na nilet kolejowy II kla­
sy 1 I nietylko, że musiał długą drogę w 111 odby­
wać, ale co gorsza jeszcze, nie mial nawet na do­
stateczne pożywienie w drodze, Z jednej strony ba­
szowie wyrzucają złoto za okno, z drugiej nie hib 
na opłacanie pensyj oficerów i urzędników. I tak 
idzie w państwie Ottomanów in  dulce infinitum...

K R O N I K A .
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie!

kalendarz. Poniedziałek .4): Rozalji p. — 
EAcuod słońcs o godzinie 5 m "iut 28, z“chód o 
godzinie 6  minut 29.

Z niedzieli. Wszelkie rachuby ludzkie są 
w większej części zwodnicze. Niepowodzenie zwykle 
przychodzi stamtąd, skąd go się człowiek najmniej 
spodziewa. Filozofja życia, poparta zress ą ogromnie 
licznymi przykładami, mówi, że najlepiej ludzi uwa­
żać za złośliwe istoty, które gryząc, nawet nie zdają 
tobie sprawy, dlaczego tak robią. Hipoteza antropo­
logów twierdzi, że najczęściej winaą tu jest natura, 
jej kaprysy, zapłakane niebo i powietrz* dżżyste, 
przesycone przegryzającą nerw; wilgocią, nieledwie 
mikrobami, roznoszącymi wśród ludzi myśli wstrętne, 
potworne swą hrzydu ą. Jeżeli w Londynie liczba 
samobójstw i zbrodni jest rokroczne stosunkowo
największą, to winą ma byc temu atmosfera wie­
cznie chmurna, matowa, jakby pogrzebowa. Jeżeli ta­
ką samą miarą mieliśmy oceniać i nasz sym pa­
tyczny* (szkoda, że niezbyt z wielu s*ron) Lwów, 
to z wczorajszej niedzieli kronika policyjna powinna 
być tak czarno zamazaną, jak paszcza Murzyna sa­
mobójcy, który leży jako topielec o godzinie 12
w ncc bezksiężycową na dnie Morza czarnego, wy- 
pi vszy przed śmiercią litr cały rzsrnego chemiczn-go 
atramentu. Dzień bowiem cały był taki niejaki, taki 
nudny, taki bez barwy zdecydowanej i wyrazu. 
Trochę pogody jesiennej, trochę słońca, które­
go promienie miały coś z migotliwego blasku świec 
katafalkowych, a najwięcej chmur ołowianych, cię­
żkich, przygniatających i tego powietrza, na którego 
opi anie chętnie silił się w swych kryminalnych po­
wieściach tylko Gaboriau. A przecie w rezultacie 
wypadki wczorajsze nie mają w sobie nic tak tragi­
cznego. We Lwowie bowiem nie wiele jest tragi­
zmu. Nawet zle, które aię tu przejawia, jest złośli­
we, ale w treści bezbrzeżnie płaskie i niepomyslowe.

Ze sfM" sądow y "h M;nis*er sprawiedliwości 
przeniósł zascępcós. prokuratora państwa: Kazimie­
rza Angermsnns z Kołomyi do Czerniowiec i Ro- 
mana^Zdbńskibgo. z Tarnopola do Kołomyi, oraz za­
mianował sekretarza sądu powiatowego w Burszty­
nie, Leona Bereżnickiego zastępcą prokuratora pań­
stwa w Tarnopolu.

Wykaz sprzedanych realności w llpcu 1«yd
Edward hr. Kalinowski kupił realność od Celiny Sie- 
liskiej za 4500 zł. Helena Schwarzer od Kumana 
Kalb za 20.000 zł. Albina Hollmann od Józefy Zie- 
mickiej za 5550 zł. Mendel Feigsnbaum od Samuela 
Kormaims za 115.000 zł. Eugenja Weigel od Ozja- 
sza Bitach za 41.000 zł. Mai ja Rudzice a od Teo­
dora Strzelczuka zr 21.500 zł. Antoni Torski od 
Jakóba Masohler za 20.000 zl. Simche Silberotein 
od Wolfa Basg za 4500 zl. Leopoldyna Staff od 
Anieli Kistryń * i 8500 zl. Antonina Bezzedits od 
Zofji Schnebaum za 15.000 zł. Zofja Schnebaum 
od Antonniny Beszeuits za 39.900 zł. Maciej Sta­
chura od Heleny Szydłowskiej za 16.000 zł. Teo­
fila Fiedler od Agaty Powrośnik za 3500 zl. Jakób 
Rentschner od Betti Rentschner za 7500 zł Zakład 
ubezpieczeń od wyptdków od Stefwi Szeligi Ły- 
szkiewicza za 15.000 zl. Rafał Langnas od .trdwigi 
Promińskiej za 44.151 zł. Aleksander Elster od Jó­
zefa Elster za 6500 zł. Rozalja Bourdon od dr. 
Wilhelma Bruchnalgkiego za 14.000 zł. Mojżesz 
Klarfeld od Racheli Low za 2000 zł. Wincenty 
Chełmiński od Abrahama Schneid za 19.050 zł. 
Henryk Rapalski od Teofili Ubysz za 10.000 zl. 
Józefa Ziemicka od Józefa Fischera za 7000 zl. Ka­
tarzyna Wild od Władysława Naworola za 5175 zł. 
Chaim Schneid ou Abrah una Schneid za 20.000 zł. 
Simche Schleifer od Salamona Lapter za 27.000 zł. 
Abraham Schneid od Betti Schneid za 10.000 zł. 
Samuel Bodek od Henryki Krzeczunowicz za 16.000 
zł. Abraham Bochner od Mojżesia Liebmann za
39.000 zł. Jan Wychera od Andrzeja Gołąba za
64.000 zł. Edmund Riedel od Domiceli Muller za
56.000 zl. Henryka Krzeczunowicza od Samuela 
Gottlieb za 33.233 zł.

Awanturniczy dorożkarz. Wczoraj wieczorem 
obok dworca Podzamcze stojący dorożkarz Macinlach 
(nr. 149) dowiódł, że nad swemi nerwami niezbyt 
panować potrafi. Pokłóciwszy się bowiem z „ godzą­
cym* go gościem p. T., obił tego w tak niemiło­
sierny sposób biczyskiem po głowie, że p. T. stacja 
ratukowa opatrywać musiała. Wojowniczym doroż­
karzem zajęła aię bardzo energicznie policja.

Pojedynek między oficerami. Otrzymujemy 
następujące pisa,o: Na żądanie c. i k. komeny 11  
korpusu we Lwowie w myśl § 19 ust. pr. upra­
szam szanowną redakcję o umieszczenie w najbliż­
szym lub w drugim z rzędu numerzt dziennika na­
stępującego sprostowań.* : Wiadomość podana w kro­
nice naszego pisma z 23 sierpnia br. pod tytułem: 
Sprawa pojedynku lwowskiego jest o ile drtyczy 
przyczyn pojedynku mylną. Według zarządzonych 
dochodzeń przez c. i k. komendę korpuśną, były 
przyczyną pojedynku motyw* czysto osobistej, nie 
zaś narodowościowej natury.

Nieprawdą jest również, jakoby wypadek po­
wodujący pojedyneL wydarzył się podjzas bafikietu 
urządzonego z okazji uroczystości urodzin najjaśniej­
szego pana, bo zaszedł dopiero po bankiecie, między 
gotrJną 9 a 1 0 -wieczorem. Nieprswaą jest wreszcie, 
jakoby księdza już przed odbyciem pojedynku na 
plac boju sprowadzono, przywołana go dopiero w 
chwili, gdy się przekonano, że ranionemu zagraża 
niebezpieczeństwo życia. Lwów d. 2 września 1899. 
Za c. k. prokuratora państwa Niewiadomski.

Znaczni zguba Żydowska akuizerha Betti

Broun, zamieszkała przy ul. Źródlanej, zgubiła w zo-1 
raj przechodząc obok realności 1. 21 ul Słoneczne 
znaczną kwotę, bo 980 zł. wynoszącą.

Tttkżt wypadek. Także „przytrafunet*. jak i' 
gię zdarzył wczoraj Janowi Hofmanowi na ul. Ziele 
nej nie tak prędko znowu i nia byle komu się przy-$j? 
trafi. Oto Hofman, zaprószywszy sobie nieco w e j^  
łbie, gzedl ulicą i niechcąco wpadł..- do otworu ka- sC- 
nalu otwartego. Ledwie go stamtąd, mocno potłu­
czonego wyciągnięto.

ShulObÓjstwo. Z Bodzanowa donoszą nam pod G  
dniem 2  września: Dzisiaj rano zastrzelił się tutaj > 
plutonowy 1 szwadronu 9 p. dragonów znajdującego \  
się na manewrach, niejąki Juljan Meir, pochodzący JV- 
/. Madrawkjeitie pod Górshumorą na Bukowinie.
Byt to żyd rumuński, który w tym roku mial iść 
do domu. Wczoraj przedstawił jednego dragona da 
raportu, a ten poszedł do rotmistrza i opowiedz al 
o różnych malwersacjach, dokonanych przez Meiers, 
Dowiedziawszy się o tem Meier strzelił sobie w łeb.

Balon. Z Bobrki donoszą nam. Dnia 1 wrze­
śnia od strony Siechów-Lwów, leciał bslon w nor­
malnej wysokości unoszący się po uad wsią Dźwi- 
nogród w powiecie bobreesim, gdzie zrzuci! aeronau- 
ta chorągiew® koloru suitrjackicgo.

Upierzeni towarzysze. Stosownie do zainicjo- 
wonego we wszystkich krajach ruchu, aby ograni­
czyć zabijanie ptaków jedynie dla ich upierzenia, 
u-iażanem jest dziś w Anglji i w Ameiyce za sho- 
king noszenie na kupeh szach prawdziwych piór cza­
plich, strusich skrzydeł, a nawet wypchanych pta­
ków. Zadawalają się naśladowaniami i zamiast nie­
żywych ptaków używają żywycL i to wyłącznie pa­
pug. Coprawaa nie znajdują one miejsca na arcy­
dziełach modmarek, lecz przy pięknej pogodzie by­
wają brane na spacer zamiast piesków. Modę tę 
wprowadziło kilka mlodjch piękności waszyngtoń­
skich. Z początku budziły one niemałą sea—cję, 
gdy z jaskrawo upierzoną, gadatliwą papugą na rącz­
ce od parasolki spacerowały po ulicach i clejacb. 
Wkróttc jednak zaczęto naśladować i obecnie nile- 1 
ży do dobrego tonu, gdy miód- dziewczyna wycho­
dzi na przechadzkę z papugą, wyuczoną kilku uprzej­
mych zdań. Ptak, zastępujący niejako damę do to­
warzystwa, tworzy do pew.ego stopnia piękną ozdo­
bę skromnej zazwyczaj toalety. Kolor mkni nie mo­
że naturalnie znajdować aię w przeciwieństwie do 
upierzenia ptaka. Toaleta muzi byś albo biała albo 
czarna, co najwyżej jasno popielata lub bladoróżowa, 
albo też posiada obstyeie, którego kolor zgadza się 
najzupełniej z upierzeniem papugi. Dopóki właści­
cielka nie dowierza ptakowi, trzyma go przykutego 
nc łańcuszku do rączki, później jedz k papug* przy­
zwyczaja się i spełni* należycie swoje obowiązki.

Klejnoty mlljonerów Pewne angielskie czaso­
pismo oblicza wartość klejnotów, znajdujących aię w 
posiadaniu miljonerek nowojorskich, na dwa miljardy 
rubli. Naszyjnik z perei pani Gould kosztował około 
200 000 rubli, broszka 20.000 rubli. Najpiękniejszy 
zbiór pereł znajduje się w posiadaniu p. Robertsa, 
który za naszyjnik zapłacił 300.000 rubli, a za parę 
kulczyków (perły jak gruszki) 100.000 rubli. Naj­
piękniejsze rubiny n& świecie posiada pani Yander- 
b ld, wartość ich wynosi miljon ruDli. Pani Low 
nosi naszyjnik z perei i djamentów, wartości 300.000 
rubli, a pani Tiffsny paraduje w kulczykach kształtu 
motyli, których barwy złożone aą z drogich kamieni. 
Młoda ksipżn- Marlborough jest właścicielką klejno­
tów wartości przeszło miljardr rubli; w jej skarbcu 
znajduje się pyszny naszyjnik z pereł, wartości
400.000 rubli, szmaragd wartości 40.000 rubli itp. 
Klejnoty żony roiljonera Aztors oceniają na półtora 
miljom rubli, między nimi są klejnoty, które ongi

Magnetyzm serca.
Opowiedziany nie przez fizyka.

D robny lodow aty desiezyk mży od rana, 
gęsta mgła zaległa ulice, a nieliczni przechodnie 
b rn ą  z rezygnacją po biocie, chron ąc się pod 
parasolam i. Siedzę sam a w poko u i nudzę się 
strasznie. Mieliśmy być w teatrze, ale na nie­
szczęście zaziębiłam się wczoraj i przez kilka 
dni nie wolno mi wychodzić z dom u. N.kt ze 
znajom ych nie przyszedł, bo kociuby się chciało 
wychodzić w taką słotę, m ąż jeszcze nie wrócił 
z m iasta, jestem  więc sam a i ziewam co chwili. 
M ogłabym w praw dzie czytać, ale cały dzień nic 
innego nie robiłam  i w głowie mi się już kręci 
od tych wszystkich powieści.

Jedna szczególniej now ela silnie na mnie 
spraw iła wrażenie. A utor z wielkim talentem  
poruszył kwestję m agnetyzm u, tak ogólnie te­
raz  rozbieraną i opisał losy d w o ^ a  ludzi, k tó ­
rzy od pierwszego w ejrzenia czują, że jakaś siła 
fatalna pociąga ich ku sobie... Jest to p rąd  m a­
gnetyczny, k tórem u żadne z nich oprzeć się nie 
może. D arem ne są ich watki, oboje ulogają prze­
znaczeniu. Koniec był bardzo tragiczny, ale zato 
jakiegoż szczęścia oni zaznali!... A ch! to musi 
być rozkosz rajska tak kochać!

Z w estchnieniem  upuściłam  książkę. Mam 
dwadzieścia sześć lat, a jednak nie znam  je ­
szcze miłości, nie znam  tego uczucia, które jest 
piekłem i nieoem  zarazom, nie znam  tych w zru­
szeń rozkosznych, eo św iatłem  tęczowem opro­
m ieniają życie.

D ziew iętnastoletnią dziewczyną w ydano mię 
za sąsiada, bardzo porządnego i zamożnego 
człuwiska, starszego odem nie o la t dwadzieścia. 
Nie kochałam  go, ale m atk* m i w yłlówaczyla, 
te  to bardzo dobra p artja  dla panny, której 
całym  posagiem  była świeża, ładna twarzyczka. 
„Miłość przyjdzie z czasem* zapew niała. Uwie­
rzyłam  j e j ; serce m rje  było w o ln e , pan  W in­
centy m iał dość sym patyczną powierzchowność, 
okazywał mi wiele przywiązania, polubiłam  go 
więc i bez w strętu  oddałam  m u sw oją rękę.

Od tego czasu minęło lat siedm . Nie sp ra ­

wdziło oię przepowiednio m a tk i: miłość nie przy­
szła... N>e mogę je in a z  skarżyć się na m ę ż a ; 
kocha m nie, piości, dogadza, otacza dostatkiem , 
nigdy złego nie powie słowa, ale m nie to  nie 
wystarcza... Mnie potrzeba duszy, k tó raby  mię 
zrozum iała, 6erca, k tóreby odczuło każdą m yśl 
m oją, um ysłu poetycznego, coby podzielał m oje 
m arzenia; a tym czasem  mój mąż, choć bardzo 
poczciwy, dobry gospodarz, pracow ity, wesoły, 
jest chodzący prozą i wyśmiewa m ię nieraz za 
m oje rom antyczne m rzonki.

Pow oli dochodzę do przekonania, że m oje 
m ałżeństwo było wielkim błędem , który zwi­
chnął mi życie; nie jestem  szczęśliwą i czuję, że 
nigdy już nią nie będę. S taram  się być dobrą 
żoną, w ypełniam  swoje obowiązki, a is co to  bę­
dzie, jeżeli kiedy sp otkam człowieka, k tóry  mię 
ujarzm i jednem  spój zeniem, zapanuje nad m oja 
duszą i m ojem  serce i?  co to będzie, jeżeli nie 
potrafię oprzeć się v. pływowi m agnetycznem u, 
który  mię porw ie i u ae?. w ładni?

Dźwięk dw onka zbudził m ię z zadum y; do 
pokoju wchodzi po chwili mój mąż, typ wiej­
skiego gospodarz , czerwony, ogorzały, trochę 
rubaszny, choć złotego serca człowiek. Nie lubi 
m iasta, wiem o tera, a jednak, wid*ąc mię sm u ­
tn ą  i znudzoną, sam  mi zaproponow ał, żebyśmy 
na  zimę pojechali do W arszaw y. Myśli ciągle
0 nowych dla m nie rozryw kach.

— F atalna pogodrJ — m ówi, rzucając się 
na fotel — p?a trudno  wypędzić... Cóżeś tu 
porabiała, m oja duszko?

— Czytałam  trochę — odpow iadam , wska­
zując na książkę. — Słuchaj, W incenty — do­
daję po chwili — czy ty wierzysz w m agne­
tyzm  serca, w ten wpływ tajem niczy, który 
jedna isto ta w ywiera ua drugą, a którem u 
oprzeć się nie m ożna?

— G łupstw o! — woła mój m ąż, k tóry  nie 
zna dotąd  co to nerw y, a o m agnetyzm ie m ało 
co styjzal — nie zaprzątaj sobie głowy takiem  
bredniam i. O tl te  pisarki sam i nie wiedzą co 
bazgrzą, a wy kobiety czytacie to  z próżniactw a
1 wierzycie im jeszcze.

— Ależ to jest rzecz naukow o stw ierdzo­
n a! — wołam  — przeczytaj tylko tę now elę...

— J a ?  A d a jle  mi pokój — ze śm iechem

ofuknął mię mąż — to dobre dla was, ale ja  
nie chcę tracić czasu i oczu nad  tukiemi ba­
nialukami.

W idząc, że go nie przekonam , porzucam  
ten przedm iot i milczę.

— Jakże z tw oim  kaszlem ? — p y ta  mąż 
po chwili — czy będziesz m ogła być pojutrze 
u  K arolostw a?

— N aturalnie, że będę — odpow iadam  z 
żywością — jes t mi już o wiele lepiej.

Byliśmy proszeni na jb ia d  do kuzynki 
mego męża, w ydany z powodu zaręczyn jej 
córki. W iedziałam , że zebranie będzie dość liczne 

* i za nic w świecie nie chciałabym  go opuścić. 
Miałam przeczucie, że dzień ten  zaważy w m o­
jem  życiu.

* *
Kiedyśm y weszli do salonu, było już w nim  

ze dwadzieścia osób i na nas już ‘ylko czekano. 
Zaledwie zd (żyłam przyw itać się ze znajom ym i, 
widzę, że pani K arolow a prow adzi do mnie je ­
dnego z panów , pięknego, wysokiego bruneta .

— Przedstaw iam  ci, m oja droga, pana Eu- 
genjusza... — mówi do m nie — będzie tw oim  
sąsiadem  przy obiedzie.

Podnoszę oczy na niego i m imowoli przy­
chodzi mi na myśl bohater owej noweli, k tóra  
tak silne spraw iła na mr ie w łażenie. T aż sam a 
w spaniała, nakazująca postaw a, toż sam o śniade 
oblicze o szlachetnych, regularnych rysach, taki 
sam wzrok tchnący sm utkiem  i pow agą. Czuję 
na sobie spojrzenie jego wielkich ciemnych oczu 
i nie wiem czemu serce mi bije żywiej i krew  
uderza dc tw arzy.

Jeszcze nie zdążyłam ochłonąć z pom ięsza- 
nia, kiedy piękny pan Eugenjusz podał mi rękę 
i poprow adził do sali jadalnej. O przytom niaw ­
szy trochę, zaczynam  rozm ow ę, ale ku wielkie­
m u m ojem u rozczarow aniu sąsiad mój zam iast 
mię bawić, zbyw a krotkiem i odpowiedziam i i 
w głębokiej pogrążony zadum ie zdaje się nie 
widzieć naw et, co do u»t niesie.

Udaję, że jem , ale nic mi nie sm akuje. 
Obok m nie z drugiej strony siedzi para  narze­
czonych, k tó ra  o bożym  świecie nie wie i prócz 
siebie nikogo nie widzi. Naprzeciwko mnie 
umieszczono mego męża, k tóry  znów pochłania

wszystko z wilczym apetytem  i śm ieje się lak 
głośno, że mi działa na nerwy. Mimowoli po­
rów nyw am  go z interesującym  panem  Euge­
n iuszem ; czerw ona jego tw arz z poczciwemi 
oczyma wydaje mi się jeszcze brzydszą i p o ­
spolitszą przy w ytw ornych rysach, m atow ej ce­
rze i m elancholijnym  wdzięku mego sąsiada.

Podaw ano właśnie pieczyste, kiedy wtem  
pan Eugenjusz milczący dotąd jak  grób, zw raca 
się do m nie i patrząc w oczy tak, jak  gdyby 
chciał na wskróś duszę m eję przeniknąć, p rz e ­
m aw ia m elody jnym , dziwnie przejm ującym  
głosem :

— Gzy ra n i wierzysz w m lo ść  od pierw ­
szego spojrzenia?

Na te słowa dreszcz elektryczny mię prze­
biega. Spuszczam  oczy i zaczyflam wachlować 
się gorączkowo, czuję jednak, że pan  Euge­
njusz wciąż patrzy na mnie.

— Sam a nie wiem — w yjąkałam  wreszcie.
— Gzy pani wierzysz w m agnetyzm  serca, 

w ten  wpływ tajem niczy, a częstokroć fatalny, 
k tóry  od pierwszego spojrzenia ow ładnąć może 
calem jestestw em  człowieka ? — pyta dalej mój 
sąsiad.

Jestem  tak w zruszone, że sam a nie wiem 
co mówię. Chcąc ukryć swoje pom ieszanie, za­
czynam  m u opow iadać treść owej noweli, k tórą  
niedawno czytałam ; widzę, że go to zajm uje i 
jestem  w ym owniejszą niż zwykle. On mi pewno 
nie odpow ie: „G łupstw o!*, tak  jak  m ój mąż.

Podają lod , k tóre  bardzo lubię, ale w tej 
chwili nie m ogłabym  nic przełknąć. P an  Euge­
njusz także nie je, tyl[;o wciąż patrzy na  ranie.

— To co pani mówisz, jest bardzo p raw do­
podobne — m ówi z westchnieniem  — co do 
mnie, gdybym  spotkał kobietę, k tóraby od 
pierwszego wejrzenia taki urok na m nie rzuciła, 
unikałbym  jej j a t  śm iertelnego wroga. Jedynym  
sposobem  ocalenia się od zgubnego jej wpływu 
byłoby nie mówić z nią, nie patrzeć na nią 
naw et...

Czuję, że oczy jego m agnetyzują mię, ale 
na szczęście podano właśnie owoce i pan  Eu­
genjusz już nie przeryw a milczenia. Nie m ogła­
bym  m u naw et odpow iadać, bo czuję zaw rót 
głowy i serce mi bije, jak m łotem . Lękam  się,

żeby kto nie spostrzegł mego w zruszenia; kryję 
za wachlarzem  pałające lica.

W sta jem r nakoniec od stołu. Mój sąsiad 
podaje mi rękę, odprow adza do salonu i skło­
niwszy się głęboko, odchodzi nie m ówiąc słowa. 
Tego wieczoru już go nie widziałam.

W róciłam  do dom u rozm arzona, zmiesza­
na tem , co m i się zdarzyło. W ciąż czułam na 
sobie m agnetyczny wzrok pana Eugeniusza, sły­
szałam  te dziwne słowa, z tukim wyrzeczone 
naciskiem :

„Gdybym spotkał kobietę, k tóraby od pierw ­
szego w ejrzenia taki urok na m nie rzuć la, u - 
nikałbym  jej, jak śm iertelnego wroga....*

N azajutrz przyszedł do nas kuzynek Gucio, 
miły i weseły chłopak, ulubieniec mego męża. 
Rozm ow a tcczy się o proszonych obiadach i 
miłych lub niemiłych sąsiadach.

— Jeden z moich przyjaciół opow iadał mi, 
w jaki sposób się urządza, jeżeli m u każą p ro ­
wadzić do stełu  esobę, k tó ra  m u się nie podo­
ba — mówi Gucio — uśm iałem  się serdecznie 
z jego pom ysłu.

— Jakiż to pom ysł? — pytam .
— Bardzo dowcipny, posłuchaj tylko. Od 

pierwszego rzu tu  oka widzę, cr.y v a r to  rozm a­
wiać z m oją sąsiadką, czyn ie  — opow iadał mój 
przyjaciel — jeżeli przewiduję cudy, nie odzy­
wam  się do niej wcale.

— Ależ w takim  razie m usi cię uważać za 
człowieka niegrzecznego i źle w ychowanego.

— Bynajm iej. S to ro  już podadzą pieczy­
ste, zw racam  się do niej i, patrząc na nią zna­
cząco, pytam , czy wierzy w miłość od p ierw ­
szego w ejrzenia. Potem  c ję jej dc zrozum ienia, 
że postanow iłem  jej unikać, bo lękam  się wpły­
wu, jaki na urnie wyw iera.... Każda się na  to 
złapie.

— Jakże się nazyw a ten  dowcipu ś ? — 
pyta mój mąż, śm iejąc się na  cale gardło.

— Eugeniusz.... — odpow iada Gucio.
O dtąd nie wierzę w m agnetyzm .

Ł a ź n ie ,  w  n o n y  i  św. Anny
w zakładzie kąpielowym uL Akademicka 1. 10.

otw arte codziennie od godziny 
rano  do 9 wieczorem; w niedzielę 
i św ięta zakład o t w a r t y  t y l k o  

do godziny 3 popołudniu.

Łaźnia dla pań
każdego piątku od g. 2— 7 wieczorem.
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były własnością królowsj Marji Antoniny i kardynała 
Richalieu. Klejnoty pani Le'.and oszacowano na cztery 
miljony rubli; jeden naszyjnik z szafirów kosztowa) 
miljon rubli. Naszyjnik z rzadkich, czarnych djamen- 
tów, które zgromadzano w ciągu lat 18 posiada 
pani Wallace. Naszyjnik ten składa się z 14 ogmw, 
każdy czarny djament okalają białe djamenly. War­
tość teg» naszyjnika oceniają na przeszło pół mi- 
ljo ia nibn.

Czworaki. W tych dniach żona pewnego stró­
ża kamienioy w Kielcach, Marjanna Wilczyńska, po­
wiła szczęśliwie czworo dzieci.

Zniesienie marek pocztowych. Filateliści za­
drżą! Londyński postoffice roztrząsa pomysł zupeł­
nego skasowania znaczków pocztowych. Będą nato­
miast wprowadzone automaty, które za wrzuceniem 
1 penny i listu wybijają odpowiedni stempel, oszczę­
dzając w ten sposób pracy urzędnikom pocztowym.

Wiadomości osoblote. Radca dworu p. Gu­
staw M a u t h n e r ,  szef biura prezydjalnego w na­
miestnictwie, powrócił z urlopu.

Sow eryna CuchińSka, znakomita autorka, 
przebywająca od dłuższego czasu na kuracji w Ba- 
den, jest ciężko chora. Krewni autorki, mieszkający 
w Warszawie, udali się do Baden.

Znowu n ieostro iność . Marjmna Fintisz, li­
cząca lat 31, przybyła wczoraj z Gorlic nu służbę 
do Lwowa, schodząc ze schodów pierwszego piętra 
przy ulicy Sokoh I. 3, w połowie drogi przechyliła 
się tak nieszczęśliwie przez barjerę, iż całym cięża­
rem upadając, uderzyła głową o posadzkę kamienną. 
Zawezwane pogotowie stacji ratunkowej skenstato- 
wawjzy ciężkie uszkodzenie ciała, zarządziło odsta­
wienie nieszczęśliwej do szpitali'.

Zderzenie się aw óch sta tków . Onegua.szej 
nocy zderzyły się z sobą w kanale północnym dwa 
statki. Jeden z nich zatonął, porywając z sobą do 
toni dziewięć osób, między niemi dwie kobiety i 
czworo dzieci.

A resztow anie, z Krakowa donoszą: W piątek 
wieczorem przytrzymano tu niejakiego Tischia, który 
spełnił kradzież kosztowności na 3zkodę p. Róży 
Żeleńskiej. Tischel jest dezerterem wojskowym za 
Lwowa, skąd zbiegł okradłszy kasę wojskową na 
160 zł.

Ocalone. Z żółkwi donoszą o szczególnym wy­
padku : Do Mostów wielkich przybyła niedawno jako 
mamka ze Lwowa 23-letnia Juljanna Juszczyk stanu 
Wulnego, ze swem 14-dniowem dzieckiem płci mę­
skiej. — W dwa dni później wykąpała Juljanna to 
dziecko w gorącej wodzie i położyła bez okrycia na 
etole przy otwartem oknie, widocznie w zamiarze 
przeziębienia niemowlęcia. Tego samego dnia popo­
łudniu zaniosła dziecko do lasu, gdzie je żywcem 
w piasku zagrzebała. Gdy wieczorem rozeszła się 
wieś, że dziecka nie ma, matkę aresztowano. Po 
dlugicń badaniach wyznała swą zbrodnię i wskazała 
miejsce zagrzebania dziecka. — Staraniom lekarzy 
udało się przywrócić do życia niemowlę, które spo­
czywało przez 6 godzin pod grubą warstwą piasku.

D efraudacja w węgierskim banku wekslowym 
i eekontowym. Z Budapesztu telegrafują n am : 
W węgierskim banku eskontowym i wekslowym 
odkryto wielką defraudację, Chodzi tu o 50.000 
zł., a defraudacji dopuścił się Bela Jenowicz, buchal­
ter filji tego banku w Hermanstadzie. Jenowicz przy­
znał się do winy; osadzone go w więzieniu śled- 
czem.

SmlOCh bez przerw y. Dzienniki amerykańskie 
donoszą, że w szpitalu w St. Louis leży niejaki 
Henryk Sheldon, który cierpi na szczególną cLorobę. 
Śmieje się głośno od rana do nocy nieustannie i 
nie może powstrzymać śmiechu. Jego jęz^k, usta i 
gardło opuchły od śmiechu. Lekarze powiadają, że 
jest to pierwszy wypadek tego rodzaju, jaki się w 
ich praktyce zdarzył. Sądzą, że chory cierpi na po­
mieszanie zmysłów i że chorobliwa jego fantazja po­
kazuje mu jakieś śmieszne widmo, pobudzające go 
do śmiechu.

Cztery „K.* Zdanie cesarza Wilhelma II o 
stano wilk u kobiety ilustruje opis zajści i podczas osta­
tnich regat morskich w Kilonji. Pisma zagraniczne 
donoszą mianowicie, że aa pokładzie jachtu .Hohen­
zollern' przedstawiono cesarzowi dwie nieustraszone 
wioślarki-Amerykauki. Jedna z nich zabrała glos i 
palnęła do cesarza mówkę o „poniżającem* stano­
wisku kobiety w Niemczech. Cesarz Wilhelm II wy­
słuchał cierpliwe .speechu* Amerykanki, poczem 
odpowiedział z nśmiichem:

— W kwestji tej jestem jednego zdania z mo­
ją  żoną. Wiecie panie, co ona ni. mówi P Oto, że 
zawód kobiety wskazuje tylko na cztery .K.*

— Cztery .K ?* — zawołały zdumione Ame­
rykanki.

— Ach, prawda, zapomniałem, że panie nie 
znają języka niemieckiego; cztery ,K * oznaczają: 
K inder , Kuchę, Kirche, K leider (dzieci, kuchnia, 
kościół, odzież) I

,  Z , Lutni*. Z dniem 4 września 1899 rokn (po­
niedziałek) rozpoczynają się w Towarzystwie śpiewackiem 
.Lutnia* zwyczajne próby w poniedziałki i środy o gc 
dżinie pół do 8 wieczorem. Dziś w poniedziałek dnia 4 
b. m. pierwsza próba przedkoncertowa.

Zmarli .-
W Pradze zmarł Ignacy S c h i k ,  znany pisarz i re­

daktor .Politik*, który od 35 lat ciągle cz/nnyn. był w 
redakcji tego dziennika. Schik głównie zajmował się 
sztuką czeską i jem u to należy zawdzięczać że opeia 
czeska odniosła taki sukces na wy.tawie teatralno-mu­
zycznej w rokn 1892 w Wiedniu.

Szlachta i mibstczaństwo w armji 
aastrjackiej.

Według szematyzmu wojskowego, doprowadzo­
nego do 7 sierpnia br., znajduje się w wojsku -iu 
sLj.ckiem, wiączn z audytorami, lekarzami i rach­
mistrzami — 30.932 oficerów, z czego na szlachtę 
przypada 4840 (16% ), a 26.092 (84% ) ua mie­
szczan. Wśród zbrcjmistrzów jest 26 szlachciców, 
2 mieszczan, wśród fm poruczników 78 szl. 24 m , 
jenerał-majorów 85 szl. 59 m., w sztabie jene- 
ralnym 128 szl. 205 m., w sztabie inżyuierji 15 
szl. 62 m., w piechocie 1494 szl. 13.259 m., w 
strzelcach 311 szl. 1524 m., w piechocie bośniacko- 
hercogowińskiej 26 szl 462 m , w dragonach 547 
szl. 472 m., w huzarach 665 szl. 468 m., w uła­
nach 374 szl. 347 m., w a.tylerji polnej 470  szl. 
2910 m., w artylerji fortecznej 63 szl. 742 m., w 
pionierach 138 szl. 6 6 6  m., w parku kolejowo- 
telegrsficznym 23 szl. 239 i r ,, w oddziale sanitar­
nym 8  szl 240 m., w trenach 49 szl. 1266 m., 
w stadninach 47 szl. 77 m., w stanie armji 95 szl. 
271 m., w zaktaaach uzbrojenia 10 szl. 53 m., 
w duchowisńetwie 11 3zl, 408 m., w audytorjacie 
22 szl. 190 m., w korpusie lekarskim 8 6  szl. 1940 
m., rachmistrzów 23 szl. 639 m., urzędników iu- 
tendantury 26 szl. 239 m., inżynierów artylerji 8 
szl. 39 n . ,  urzędników >.tylerji 6  szl. 249 m., in­
żynierów budownictwa 23 szl. 124 m., koutrolorów 
rachunkowych 25 szl. 553 m., urzędników furaży 
46 szl. 1390 m , urzędników registratury 6 szl. 
100 u l , aptekarzy 18 szl. 749 m„ urzędników ra­
chunkowych budownictwa 6 szl. 190 m., urzędni­
ków instytuiu geograficznego 6 lzI .  75 m., wete- 
rnnarzy 6 szl. 467 m., technicznych urzędników 
1 szl. 20 m., w gwardji przyboeznej 37 szl. 12 m., 
ri gwardji węgierskiej 38 szl. 8  m., w trabantach 
cesarskich sama szlachta, zaś kasjerze, nauczyciele, 
fechtmistrze i kierownicy w liczbie 123 sami mie­
szczanie. Jako nrzędnic y wojskowi służy 123 szl. 
( 4 %)  i 4313 m. (96% ).

Wzrost miast austrjackicb.
w ostatnich 30 latach.

W monarchji austrjackiej jest tylko 44 miast, 
które mają więcej niż 20.000 mieszkańców. Z tych 
przypada ua Czech 15, na Galicję 7, ua Morawę 5, 
na Austrję doli ą 3, ua Austrję górną, Styrjg, Ltrję 
i Tyrol 2, na Szląsk, Bukowinę, Salcburg, Karyntję, 
Krainę i Gorycję 1. W Dalmacji żadne miasto nie 
ma 2 0 .0 0 0  mieszkańców.

Ciekawy jest przyrost mieszkańców w tych 
miastach od roku 1G69. W tym roku tylko trzy 
miasta austrjaekie liczyły więcej niż 1 0 0 .0 0 0 , tylko 
trzy miasta ponad 50,000, a tylko dziesięć miast 
ponad 20.000 mieszkańców. Teraz szesć miast liczy 
ponad 100.00G, sześć pooad 50.600, a 32 ponad
2 0 .0 0 0  mieszkańców.

Następujące miasta mają takr ilość mieszkań­
ców W nawiasie jest podana ilość mieszkańców 
z roku 1869 :

Wiedeń 1,623.134 ę842.951), Praga 201.029 
(164.267) z przedmieściami 481.314 (219.864), 
Tryest 166.599 (115.814), Lwuw 141.484
(87.109), Grac* 124.553 (81.119), Berno 104.234 
(73 7 7 1), Kraków 82 493 (49.835), Pilzno 66.274 
(23.681), Żiżkow 65.371 (4.018), Gzerniowce
60.457 (33.884), Krslowskie Winohrady 52.297 
(3.610), Linc 52.842 (30.538), Smichow 47.666 
(15.382), Przemyśl 41.457 (15.185), Kołomyja 
36.853 (17.679), Florisdorf 36.000 (3.570), Rei- 
chenherg (L herec) 33.318 (22.394), Budziejov> ice 
(Budweis) 32.368 (17.413), Pola 31 623 (16 324), 
Usti (Aussig) nad Łabą 30.861 (10 934), Lubiana 
30.864 (22.m03), Tarnów 29.428 (21.779). Sals 
burg 29,170 (20.334), Tarnopol 28.144 (20.087), 
Wiener Neustadt 27.974 (19.173), Sieyr 25.525 
(13.392), Innsbruk 25.151 (16.324), Iglawa 24.500 
(20.0491, Stanisławów 24.571 (14.479), Opawa 
24.214 (?), Ostrawa morawska 24.169 (6881), Pro- 
sniee 23.484 (15.787), Cieplice 23.318 (11.848;, 
Gorycja 22.967 (16.659), Trient 22.803 (17.083), 
Karlin 22,297 (13.384), Marburg 22 233 (12.838), 
Nusle 22.082 (2387), Warnsdorf 20.908 (13.180), 
Gelewiec (Klagenfurt) 20.691 (15.285), Libeń 20.515 
(58 i5 ), Ołomuniec 20.217 (15.229). Kladno 20.138 
(10.707), Gablonc 20.103 (6752). Przyrost ludności

w tych 44 miastach w 30 latach wynosi 1,778.932, 
albo 36 03 procent.

Największy przyrost okazują Kralewske Wino­
hrady, ho 1349 procent, Żiżkow 1129, Florisdorf 
865, Nusle 825, Ostrawa mo< >wska 251, Libeń 
251, Smichow 210, Gihlonc 198, iJsti nad Łahą 
182, Pilzno 180, Przemyśl 174, Kołomyja 108, 
Ckplice 97, Pola 94, Wiedeń 92-4, Steyr 91, Kla- 
dno 8 8 , Budziejowice 8 6 , Gzerniowce 78, Linc 73, 
Stanisławów 6 8 , Karlin 67, Kraków 65’5, Wiener 
Neustadt 45'8, Trjcst 4 3 -8, Grac 43 6 , Salcburg 
43, Berno 41-4, Tarnopol 40, Gorycja 38, Lubiana 
37, Celuwiec 35 8 , Tarnów 34 Trient 33 5, Oło­
muniec 32 8 , Marhuag 23, Praga 22-5 (ale z przed­
mieściami 215), Iglawa 22 procent.

mi
Repertoar teatralny. Teatr hr. Skaibka: 

Dziś w poniedziałek uie będzie przedstawienia; 
jutro we wtorek „Nora*, sztuka w 3 aktach Hen­
ryka Ibsena. Występ p. Gabrjeli Zapolskiej; w śro­
dę Die będzie przedstawienia; we czwartek po raz 
pierwszy „Karykatury', sztuka w 4 aktach J. A. 
Kisielewskiego. (Nagrodzou* na konkursie Ignacego 
Paderewskiego.)

I z b a  s ą d o w a .
Whdeń 2  września.

(Echa katastrofy kołomyjskiej).
Przed sądem tutejszym odbyła się rozprawa a- 

pelacyjna w sptawie dotyczącej jeszcze wypadku ko­
lejowego ua potoku Kozaczówks pod Kołomyją. Mia­
nowicie nauczyciel prywatny Gzuperkowicz. zaskarżył 
hyt kolej o przyznanie mu 2 0 .0 0 0  zł. i renty mie­
sięcznej w kwocie 1 0 0  zl. z powudu iż katastrofa 
wstrząsnęła jego nerwy i uczyniła gc niezdolnym do 
pracy. Zastępca skathu państwa podniósł, iż Gzuper- 
kiewicz wogóle w tym pociągu się nie znajdował. 
Postępowanie dowodowe wykazało, iż Czuperkiewicz 
znajdował się w pociągu i że w rzeczywistości szko­
dę poniósł — Sąd przyzuai mu odszkodowanie w 
kwocie 1 0 .0 0 0  zl. i 60 zl. miesięcznie.

-  Wiedeń 4 września. Stan Bauku au3tro- 
węgierskiego z d. 31 zm .: Banknotów w obiegu 
698,535 000  (w porównaniu z poprzednim tygo 
dniem więcej o 22,245.000j ; rezerwa kruszcowa
509,502.000, (mniej o l ,4 b 8 .0 0 0 ) ; portfel weks­
lowy 189,053.000, (więcej o 4 ,803.000) ; lom­
bard papierów 22,954.000, (więcej o 251,000); 
banknoty wolne od podatków 32,400.000 (mniej o 
23,693 000).

Kronika polityczna.
— Z Berlinu donoszą, iż rząd przeniósł w stan 

dyspozycji urzędników, którzy jako posłowie głoso­
wali przeciw projektowi kanałowemu. Zarządzenie 
to dotknęło dwóch prezydentów rządowych i 20 lan 
dratów. Między innymi otrzymali dymisję prezydent 
i dwaj laudraci w Poznaniu. Obiega także wiado­
mość, że z listy dworskiej wykreślono hr. Limburg- 
Stirum. W ten sposób postąpić miano również z in­
nymi szambelansmi, którzy w izbie głusowzli prze­
ciw przedłożeniu rządowemu.

P r o c e s  D r e y f u s a .
frl igramy „Dziennika Polskiego*. 

Zeznania majora nartma*a.
Rennea 3 w rześnia. W  dalszym ciągu wczo­

rajszego posiedzenia m ajor H a i t m a n  rozbie­
rał pc-d względem technicznym  bordereau  i do­
wodził, że ono n :e może pochodzić od Dreyfusa.

Na napytanie Demartga i Laboriego o św iad ­
cza jenerał D o l o y e ,  że w ystępuje w procesie 
wyłącznie w roli technika, i że nie może zda­
nia swego wyrazić co do winy lub niew inność1 
D rey fu sa ; może tylko pt,iwiedz:eć, że istniała 
możliwość w ydania tych dokum entów  ze strony 
D reyfusa.

Z kolei wywiązała się bardzo żywa w ym ia­
na  slow pomiędzy Deloye a Laborim .

L a b n r i  żąda od Deloye, aby m u w yra­
ził sw oją opinię o ważności dokum entów  wy­
liczonych w bordereau.

D e l o y e  głośno krzycząc zastrzega się prze­
ciw tem u żądaniu i oświadcza (w śród wielkiego 
poruszenia w sali): „Są w bordereau  miejsca, 
k tóre  wskazują, źe zd rrjca  był poprostu  m i­
strzem  zdrady — i że znał bardzo dobrze w a- 
żnośp w ydanych dokum entów . Gdym czytał bor- 
dari au  byłem poprostu  przerażony*. (Sensacje)

M ajor H a r t m a n  oświadcza na to , je ­
żeli au to r bordereau  był m istrz ;m zdrady — 
to w spraw ach arty lerji był poprostu  ignorantem . 

Zeznania Kaveta.
N astępny świadek członek akadem ii L u - 

d w i k  H a v e t ,  dowodzi zc stanow iska g ram a­
tycznego i grafolcgicznego rozbierając bordereau 
słowo po słowie, zdanie po zdaniu, że tylko 
E sterhazy a nie Dreyfus m ógł być jego au torem .

Listy Gonse’a I Plcquarta.
Po przerw ie odczytano szereg listów  w y ­

mienionych między Gonsem  i P icąuartem .
L a b o r i  stw ierdza, żc Gonse nigdy wobec 

P icquarta  nie w spom inał o scenie rzekom ego 
przyznania się D reyfusa do winy.

G o n s e  odpowiada, że P icąuartow i zawsze 
radził, aby spraw ę Esterhazyego trak tow ał od­
rębnie od spraw y Dreyfusa, następu  e uskarża 
się, że listy jego pisane do F icquarta  zostały 
ogłoszone.

P  i c q  u a r  t zaznacza, ze adresow ane do 
niego listy w sztabie jeneralnym  otw ierano i 
dopiero następnie jem u przysyłano. O n listy 
Gonsa do niego pisane ogłosił dopiero w tedy, 
gdy się dowiedział o skierow anych przeciw nie­
mu m achinacjach.

Na liczne pykania Laboriego, Gonse osta­
tecznie zm uszony jest przyznać, że w istocie 
niektóre listy adresow ane do P icquarta, który 
wówczcs baw ił w Tunisie — w sztabie jen e­
ralnym  otw ierano.

L a b o r i  dowodzi, że w łaśnie te listy słu­
żyły za podkład dla owych fałszowanych depesz 
podpisanych „Speranza*, a w ystosow anych do 
P icquarta.

G o n s e  uspraw iedliw ia to tern, że P icquar- 
ta  podejrzyw ał i z tego pow odu ze względów 
służbowych kazał listy jego otwierać.

Zeznanie Lamotte’a.
Z kolei zeznał, były kolega biurow y Drey­

fusa oficer L a m o t t e  i wykazuje, że Dreyfus 
nie jest au torem  bordereau. Opiera to twierdze ■ 
na dwóch d a n y c h : po pierwsze na słow ach
i d ę  n a  m a n e w r y  — frazesu tego nie mógł 
użyć Dreyfus, bo właśnie w tym  czasie m ini­
sterstw o wydało do oficerów sztabow ych cyrku- 
larz, w k'.órym im powiedziano, że na m ane­
w ry tegoroczne udaw ać się nie m ogą — po- 
w tóre twierdzi świadek, że przyszedł dc prze­
konania o niewinności Dreyfusa po ogłoszeniu 
rozpraw  przed trybunałem  kasacyjnym , z k tó­
rych wynikało, że na bordereau dodano nastę­
pnie datę sierpniow ą, a to dlatego, że wiedziano, 
iż cyrkularz ów w ydany został znacznie później.

Na zapytania obrońców  M e r c  i e r  przy­
znaje, że cyrkularz taki istotnie w ydano, tw ier­
dzi jednak, że w yjątkow o niektórzy oficerowie 
sztabowi mogli się byli udać na m anew ry z w y­
raźnego polecenia.

D r e y f u s  na zapy tanio prezydenta oświad­
cza, że r. 1894, gdy du Paty de Giam fabryko­
wał datą sierpniow ą na bordereau on (Dreyfus) 
w czasie dyktow ania m u wyraźnie zapewniał, 
iż słów „idę na m anew ry* napisać nie może, 
albow iem  dopiero w październiku, listopadzie 
lub grudniu  będzie m ógł odejść.

D e m a n g e  wyraża ubolew anie, że nie za­
rządzono w tym  kierunku śledztwa.

Na tern w ezsrajszą rozpraw ę przerw ano i 
uchw alono przesłuchać jeszcze m ajora H artm a- 
na w poniedziałek na posiedzeniu tajnem .

Straszny dramat.
(Telegram „Dziennika Polskiego.')

Wiedeń 3 września. Dotychczasowe śledztwo 
w sprawie morderstwa adwokata Sziesia i siostry 
jego Prossiuaggowej, wykazało, że zamordowanie 
Prossiuaggowej nastąpiło za jej zgodą. Po dokoca- 
nem morderstwie Sziesl hyt w swej kaucelarji, któ­
rą dopiero wieczorem opuścił. Dalsze śledztwo w 
toku.

l iM mm
„OziMinin Polskiego**.

Cesarz w Czeohaoh.
Rcichstadt 3 września. W czoraj w południe 

zakończono m anew ry. Cesarz wyraził „we za­
dowolenie z ogólnego przebiegu m anew rów  i 
dzielnej postaw y w ojsk; — przeznaczył też 
znaczne kw oty na cele hum anitarne, a zaszczy­
tne odznaczenia dla burm istrza, starosty  i in­
nych dygnitarzy.

Popołudniu  zwiedził cesarz jeszcze w spa­
niale udekorow aną m iejscowość Gabel — a wie­
czorem  odjechał do W iednia.

Rozruchy w Czechach.
Liberzec 3 w rześnia. W  ostatnich dniach 

kilkakrotnie miały m iejsce dem onstracje i bójki 
pom iędzy m łodym i ludźmi narodow ości cze­
skiej i niemieckiej — przybrały  one takie roz­
m iary, że zarekw irow ano żandarm erję. W czora, 
wieczorem spokój został przyw rócony.

Sytuacja w AustrJI 
Wiedeń 3 września. W czoraj odbyła się 

pod przew odnictw em  hr. T huna narada  gabi­
netu , trw ająca  przeszło półtrzeciej godziny.

Zakopane 3 września. Onegdaj przybył tu 
pierwszy pociąg gospodarczy kolei Chabówka-Za- 
kopane.

Stambuł 4 września. Sułan nadał ks. Mi­
kołajowi czarnogóskiem u najwyższy o rder tu ­
recki „IftiKar* w bry lan tach , a ks. Milenie order 
„Szefakat* także w brylantach.

C zarnogórski m inister sp raw  zagranicznych 
Vukovic, puseł czarnogórski Bakic i osoby 
świty książęcej, otrzym ali także wy sobie ordery.

W  sobotę w ieczorem  odbył się na aześć 
księstw a obiad galowy w pałacu sułtana.

A jencja stam bulska zaprzecza bardzo s ta ­
nowczo doniesieniom  dzienników  o w ybuchu 
rokoszu w Trypolisie i o walkach, jakie rze­
komo miały tam  być stoczone. T ak  sam o bez­
podstaw ną jest także w iadom ość o groźuem  
położeniu w Jem enie.

Aleksandrja 4 września. Zaszedł lu 1 wypa­
dek dżumy.

Któryt*. t;*. sta pocbc.dzl ad redakcji, klfóta leź 5*, w ,
os. .łabie żadaaj za a ią cdpowiedziaiaoćci).

imiMm M i instytut dentystyczny
z ulicy Hetmańskiej 1. 6, na ulicę Kopernika 1. 4 naprze­
ciwko Wgo Mikclascha i wykonuję: plombowanie i 
rwanie bez bolu, sztuczne zęby sposobem wiedeńskim 
po zniżonej cenie, naprawę złamanych szczęk przyjmuję 
i pocztą, nadto leczę choroby jamy ustnej nosa, gar­

dła i ubzu. 764 i  —21
Instytut otwarty piez cały dzień.

Dr. dentysta M . W ikiui.

Dr. Stanisław Fuchs
objął po 8-letniej praktyce dentystycznej w Czerniowcach 

A TE LIE B  DENTYSTYCZNE  
brata swego ś. p. d r .  Franciszka Fuchaa, przy 
placu Marjaekim 1. 9 i ordynuje od 9 -1 i od 3 —5.

W s z e lk ie  k u p o n y
i wylosowane papiery wartościowe

wypłaca 2 1- ?

bez potrącenia prowizji lob Kosztów
KANTOR WYMIAN!

c. k. upnyw. ualic. akcjju. Banka hipotecznego.

ŚMIGUSA
nr. 17 z dnia 1 września 
wyszedł już z diuku i za­
wiera on mnóstwo okoli 
cznościowych artykułów 
humorystycznych, ora: ko­

lorowe ilustracje.
H#~ Egzemplarz 90 et.

Prenumerata kwartalna we Lwowie l  z ł , na prowincji 
zł. 1.20 ct.

KRYNICA.
W willi pod „Trzema różami”

położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła- 
duwego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m -  
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urząnzone z wszel­
kim komfortem i wygodami, n a  d n i e .  t y g o d n i e  

l n b  s e z o n y  wedle umowy. Ceny umiarkowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wyseła się remizę na stację w Muszynie. 
Bliższych informacyj udziela zarząd.

„Flirt" „Kraj"
i w książeczkach• • i •

wyrobu

S, W  N iem o jo w sfc ieg o
188 1—? utrę, L w O W i ś .

Wszędzie do nabycia.
DROBNE OGŁOSZENIA.

Don ie s ien ia  rozma ite
pe l 1/* centa od jp jrfe u .

Psrzełslk  zarazę ekonom potrzebuje
0  posady. Zawiadomienia do Biura „Im 
preza*, Lwów. 885

U ajątk l zlemokle, większe i mniejsze, 
In także i małe gaspodarstwa-dzierż'wy, 
jako też zamiary poleca I poszukuje kon­
cesjonowana Agencja „HELIOS* Dominika 
Iwanowskiego. Lwów, Słowackiego 2.

M ewy francuskiej nczę praktycznie bez 
podręcznikó . Także konwersacja 

zbiorowo. L. T., Pańska 21, II. oficyny.

Dolewanie w bezpośredniej bliskości Lwo-
1 wa do najęcia. Bliższa wiadomość w 
biurze Plohna. 887

■ • H I  uLwslifikowanych oficjalistów. — 
I PrT«rjmUj« anonse najtaniej Biuro „Im­
preza*, Lwów. 755

deznlewle nizsze„o gimnazjum znajdą 
umieszczenie i troskb ?ą opiekę w do- 

mn przy ulicy Unji Lubelskie; 1. 5, II. 
piętro aa  prawo. 872

Omalee potaniał pul kilo 32 ct., tylko 
® w ban ’lu Leonarda Soleckiego we 
Lwowie ul. Batorego I. 2, 768

DC pł pół V lU fY  niezrównanej dobroci 
O li fiL  kilo IW IW I aromatycznej, do na-

Leonarda SnlecLiego
Lwów, Batorego 9. — 5-kilowe wo- 

■czki franco do każdej stacji pocztowej.

nllety wizytowe, zaproszenia, karty i listy 
»  ślubne, wykonywa po niskich cen ich 
z; kład artyst.-litograficzny. Aatenl Przy- 
azlak we Lwowie, ul Lindego 4.

W a ż n e
dla i1. T j ,  p s u t a ?
Do bajcowania ziarna
S:ny kamień, 

Bajo w paczkach
z przepisem użycia, polecają po w  

cenach przystępnych gP

J. Friedrich i A. Beacock
Lwów, ul. Hetmańska I. 4., 

ebok cukierni Wnego Gr o s s a . I
4 0  c t .

(w ra z  z p rzesy łk ą  p oczto  wą) 
a o s z tu j e

Senzacyjna powieść

(przekład z angielskiego).
Należytość przekazem lub markami po- 
cztowemi należy przesyłać do Admini­
stracji „Amlgnea**, Lwów , obca 

Akademicka 1. 10.

pokojowe znakomite po zł. 24 i 30. 
Wyżymaczki do bielizny z walcami 

gumowymi po zł. 12, 14, 16, 18, 60, 
poleca

PIOTR CHRZĄSTOWSKI
baadul żeUzny we Lwowie, plac Kapi­

tulny 1 , (naprzeciw katedry).

Oflo -batów p-ywatnycli * szelkiogc ro 
dzuju, kluoznlce, iony, panny służą

es i inna służbę tak męską, jak żeńską 
po lec  Biuro komisowe i pośrednictwa

K. PIETRU SK IEGO
Lwów, Sykstuska 26.

j G D A t t W Ę D T R ^ i  

h 'ffSMDI FKtHMEM1
fl tiair) j  naskóre nadąjf u 
iasIjCTioź^pi^i;* płeć i

* ;  irlj cimdziaiczi zwfezość.,
* S -tartępąjj, ™«amsffl(pdłŁii udar.

r h
r

-

IL W I N O G R O N A
Łask aw e zlecenia 

od w rotn ą  
pocztą.

i z YSslau

Poleca handel
Karola Bałłabana

L W Ó W  
H a lic k a  83. t

szczepu włoskiego.

Preblauska szczawa
najczyściejsza aikallozna naturalna stozawa alpsjika. — O znakomitem działaniu 
w chronicznych katarach, szczególniej w tworzeniu się kwasów urynowych, chroni­
cznych katarach pęcherza, tworzeniu się kamienia pęcherzowego i nerkowego i 
w chorobie Brighta. Ze względu na smak przyjemny zarazem n a j l e p s z y  n a p ó j  
djetetyczny i orzeł.rńrjący. P r i  b l a n s k i  z a r z ą d  z d r o j o w y  w  P r c b l a u -  

S a n e r b r u n n .  Poczta St. Leonard, Karyntja. 1313 1—6

Lwów, ulica Batorego I. 22
Najmiększy i najtańszy

SKŁAD APARATÓW
, i  wszelkich

PRZYBÓRÓW do FOTOGRAFII
zawodowej, naukowej i amatorskiej.

Poleca jako N o w o ś ć  nieprze- 
ścigoiony wywoływacz „ E I c o n a l *  
patent. 105.080, którym równocześnie 
s’ę wywołuje i utrwa'a, Jest to nleo- 
oenlona rzeoz dla pp. amatorów foto­
grafii i fotografów podróżujących i 
pewnie stanie się obecnie fotografia 
tak rozpowsz-chnioną, jak dotychi zas 
nie była.

Cena „ E l e o n a ! n ‘ wystarcza­
jące na 80 klisz 13/18 zl. 1-10, złota 
kąpiel pół litr. 50 e t , wywoływacz 
Hydrachiu z */, itr. ct. 40. Kartki 
do kopiowania (polsii napis) 10 szt. 
35 ct. Klisze mom? .talne 9/12 ct. 85. 
Klisze mom ntalne 12/16*/3 zł. 1 30. 
Klisze 13/18 z .  180. A fara t 13/18 
matowy podwójny wyciąt'. trzy kase­
ty 25 z ł, apa t 13/18 angielski p d. 
wyciąg, pąliler. kasety 38 zł. Ap' ret 
matowy 13/18 ochrornatyczny objekt. 
26 zł — Dla domów obywatelskich 
i dających porękę, wysełam pparata 
na okaz i dołączam do tł/dny  opis 
sztuki fotograficznej, tak, że pierwsze 
zdjęcie wypaść mu-i hardzo dobrze. 
— Cenniki gratis i franco. — Liczi, e 
uznania są w moim handlu do przej­
rzenia. 783 1—5

Zaopatrzywszy mój 7 7 4  1- 4

handel towarów korzennych
w towar świeży i doborowy, ustawiając przytem cenę najniższą, 
polecam się względom mych Szenowuych gościo.

x  WŁADYSŁAW BAŻANT
Q  ulica Halicka 1 3, — filja sklepu w Targowicy miejskiej.

K M c a o o a o a o o o i o G i o a o o c

w p  GffiNOWfi SEBMYALŁO UBlazesi
przez lekarskie powagi, jak radca dworu prof. dr. Braun, 
radca dworu prof. Drasohen, prof. dr. radca, d woru baron von 
K r f t-Eblng, prof. dr. Montl prof. dr. Rliter von Moaetlo- 
Moorhof, prof. dr. Neusser, prof. dr. Sohanta, prof. dr Weln- 
lechner, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane

(Dla osłabionych i rekonwalescentów).
MPłiiłlP crphrnp ' ^  konKres 13 amkJ w Rzymie 1894; IV. 
InuUllIu ul L I Ilu. kongres dla formacji i chemji w Neapolu 

1894; Włoska wystawa jenerale? w Tury ale 1898. 
Uorlnlo 7 In to  • Wystawy rWeneoja 1894; Klei 1894; Amsterdam 
fnCUalG LlUlC. 1894; Berlin 1895; Paryż 1895; Kwehek 1897.
M F *  Przeszło 900 świadectw lekarskich. ^Ęf

Znakomity ten wzmacniający środea, przyjmowany by .ya 
dla swego wybornego smaku bardzo cnętnie zwłaszcza przez 

kobiety i dzieci. ' W  309 1— 17
Sprzedaje ale we wszyetkloh aptekaoh w g flaezkaoh pe */« 

litra pe zł. 1'2C, 11 litrze pe zł. 2'2C.

Apteka Serravallo, w Tryeście.
Hurtowry dom rozsyłkowy dla towarów leczniczych.

W  Założony w r. 1848. | f *  Założony w r. 1848. 'W i

R«d*kt«r: Dr. Kazumitrz Ostaszewski - Rarańsk: Wlaóddsls i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski -Barański, A. Uilski i Sp. Z drukarni M. Scbmitta i Sp. ped zarządttw St. Pietrfrwskisg*'


